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P r e n u m e r a t a  p r z y j m u j e  s i ę:  w Warszawie, w głównym  k an to rze  D yrekcji 
p rzy  ulicy M iodowej N . 4 7 8  i w innych je j kan to rach  m ie jsk ich ;— w St.-Petcrsburgu 
w k sięgarn i M . W olfa w Gościnnym  dworze N r. 18 , 19 i 20  i w  Moskwie, w księ­
g a rn i tegoż w dom u Rudukow a n a  K uźnieckim  m oście. —  Za ogłoszenia po b iera  się: 
za je d e n  raz 6 kop. od w iersza d ruku  lub jeg o  m iejsca, za dwa razy 9 k o p ., za trzy  

razy  12 k o p .— Oddzielne nuniera sp rzedają  się po 5 kop.

A rtykuły  nadsyłane bez w arunków  ze s tro n y  au tora , s ta ją  się zupełną własnością Dy­
rek cji. A rtykuły n iep rz y ję te  będą zwracane ty lk o  na osobiste  żądanie i zachowywane 
trzy  m iesiące; p rz y ję te , w razie p o trzeby  podlegają  sk ró cen iu .—  Artykuły i Ogłoste- 
nia nadsyłane do umieszczania tegoż samego dnia, 'powinny być złożone w Dyrek­
cji niepóżniej jak o  godzinie 9-ej rano. —  Listy przy jm ują  się ty lko frankowane.

Redakcja otwarta jest dla interesantów, codziennie od godziny II do 12 z rana.

WYCHODZI CODZIENNIE, PRÓCZ DNI NIEDZIELNYCH I ŚWIĄTECZNYCH.
S P I S  R Z E C Z Y .

D ZIA Ł U R Z Ę D O W Y . — O rd e ry .— Awanse.

D Z IA Ł  N IE  U R Z Ę D O W Y . — W arszawa. — P rz e ­
gląd  polityczny. — T elegram y. —  W iadom ości te le g ra ­
ficzne. — O braz bezrządu w edług  M osbacha.  Pośw ięce­
n ie  szkoły ju n k ró w .—  Przedstaw ien ie  am atorsk ie. -  Szpi­
ta l hom eopatyczny. — Zabawy w Słupcy. —  Stowarzyszenie 
oszczędności. — K u rje re k .—  K u rsa  m onet.— Polow anie. — 
Szkoła rysunków .—  Sprzedaż dóbr. —  Zam ordow anie s tu ­
den ta  Iw a n o w a .-K o m is ja  śledcza. -  Skonfiskow anie g a ­
zety. —  O chrona dla inowierców chcących p rzejść  na  wiarę 
p ra w o s ła w n ą .-  Nowy rok 18 70 . _  Główne w ygrane. —  
C holera. -  S ta tystyka  pożarów. —  Spis ludności. —  N af- 
ta ' Stan pow ietrza. Do kron ik i m uzykalnej.— Kores­
pondencja Dziennika W arszawskiego: z P a ry -
ża- — K ościół g recko-unicki w A u s trji.— Bukowińska Z o­
rza. —- A ustrjf) i z iem ie s łow iańsk ie . R ozpraw y 
nad adresem ; m inisterstw o; h r. B eust.'-—- O biad pożegnal-

 Sprawy dalm ackie.-—R abunek  poczty. —  Spraw y Ga-
l ’cj* .—: N m r i C ia .  Mowa p . T h ie rsa .— Spraw a p . R oche-
fo rta .—  W łochy i Rzym. Żerwanie stosunków z Ma- 
rokkiem. — H is z p a n ja .  Wybory i kandydatura do tronu; 
kortezy. i  lircjct. i  z i e m ie  s ł o w i a ń s k i e .  Pielgrzym­
ka sułtana. — Ameryka. Wojna brazylijsko-paragwajska. 

f e j le to n .  — To co Bóg uczynił...
P R Z E  W O D N IK w  A RSZA W SK i .

dowi trzech ministrów którzy usunęli się zrowi k ancelarji m in isterstw a spraw  zagranicznych, rzeczy­
wistem u radcy stanu  szam belanowi Petersonowi; ś w. j  b ;n e t a le  n a  przyszłość obiecał, pod pe-
W ł o d z i m i e r z a  2 - e j  k 1. —  gubernatorow i w ołyó- i • • • • • • - ! *  > r  r
sk ie m u , jen e ra ł - majorowi von JJallerowi; ś w. A n n y  j  nicwymienionemi jednak przez mego
1 - e j  k 1. : g u b ern a to ro m : tu lsk iem u —  jen erał-m ajo row i j warunkami, popierać obecny gabinet. Zresztą.

DZIAŁ UKZJgDOWY

koniuszego dworu, rzeczyw istem u radcy stanu hrabiem u Do- I + przychylni IBU członkowie izby,
bryńskiernu. d l a  \ eS °  umyślnie przedłużają rozprawy, aby

Awanse. Przez  Najwyższy rozkaz w wy dziale m arynar- | mu dać dłuższy czas do uzupełnienia się. Ukła- 
k i, z d. 1 stycznia, awansowani zostali za odznaczającą ęię I jednak W tym  Celu idą oporem. Sko- 
służbę: z w ice-adm irała na adm irała , członek rady adm ira- ; TO książęta Karol Auersperg, prezes izby 
lic ji Istomin 1,  z zachowaniem  dotychczasowych obowiąz- j  wyższej i Adolf Auersperg, marszałek sejmu
wódLZskapitr W pit r ^ yr  kontr*admiratów: d0- i czeskiego odmówili wejścia do gabinetu i na-wodca 8-go  ekw ipazu flo ty  o^kot 1, z przeznaczeniem  na j  , i  • i  • •  i • t

szefa sz tabu  głów nego dowódcy p o rtu  kronsztadzkiego; ! . 6 , a  % dlUZej lC il nie niepokojono, oddalili 
Riabinin ; ną jenerał-m ajorów ; Ostęlecki 1, z przeznaczę- ‘ s l ?  t/Zech, zwrócono się do księcia Antoilie-
niem  do 
rowski 1

zostaw ania p rzy  po rcie  p e te rsb u rg sk im , Koma- A u ersp erg a , a u to ra  ad resu  izby wyższej;
-oba z zaliczeniem  do adm iralicji; z pułkow nika i  ale i tu  napotkano odlllOWe, a kiedy i r). Kai- 

k o rp u su  s te rn ików  flo ty  B a b k in , z zaliczeniem  do floty, re - I serfeld nie chciał przyjąć posady prezesa ga-
„ I binetu, pozostali pięciu ministrowie, jak po-

zerwowej. (Gon. Urząd.)

'HZ GD OWY

W arszaw a, 
filia 14 (26) Stycznia.

Ordery. —  N ajjaśn ie jszy  P an , w d. 1 stycznia udzielić 
raczył o rd e ry : ś w. A n n y  1 - e j  k  1. —  byłem u radcy
poselstw a w W iedniu , obecnie posłowi nadzw yczajnem u i 
m inistrow i pełnom ocnem u przy  najjaśniejszym  kró lu  wło­
skim , rzeczyw istem u radcy stanu, szam belanowi, baronow i 
Oekskulowi; ś w. S t a n i s ł a w a  1 - e j  k 1. —  dyrek to-

dnia 14 26) 8iyc?nii
Z powodu robionych kanclerzowi państwa

| wiadają, powtórnie podali się do dymisji. Za­
tem nastąpiłoby na nowo przesilenie gabineto­
we, i tem u to przypisują pospieszny powrót 
cesarza austrjackiego z Budy do Wiednia
Półurzędowy dziennik węgierski Pesther Lloyd, 
zamieścił piorunujący artykuł, o złożeniu bro- 

. _ _ ,  , ni przez powstańckw dalmackich pod Knezlac,
austrjackiego, hr. Beustowi zarzutów podczas ! uważając je  za hańbę dla godności Austrji i 
rozpraw nad adresem w izbie niższej wiedeń- I honoru armji, oraz za najważniejszy błąd pod

EJSJLKTON DZIENNIKA WARSZAWSKIEGO.

TO CO BÓG UCZYNIŁ.
I.

m e-Dnia 25 czerwca 1860 roku, pan Van Best, 
gdyś armator okrętów, obecnie zaś bogaty kapita­
lista zamieszkały w dobrem mieście Bordeaux, od­
prowadzał do dworca kolei żelaznej św. Jana, swo­
jego siostrzeńca,—Franciszka Muller.

Młodzieniec miał lat dwadzieścia—zaledwie .opu­
ścił ławki szkolne a już go wujaszek van Best 
rzucił na kapryśne fale handlowe, jak  się zwykł ma­
lowniczo wyrażać.

W  istocie, podróż którą przedsiębrał Franciszek, 
miała na ce.lu ustalić pomiędzy Bordeaux a Reims 
ciągły szereg o-peracij handlowych, które według 
pana Van Best powinny były niezawodnie dopro­
wadzić do majątku jego ukochanego siostrzeńca.

Po drodze ktonj. odbywali w jednym z tych wy- 
godnych powozow, zwanych Citadines, któremi Bor­
deaux odznaczało się zawsze, p. Van Best nie szczę­
dził siostrzeńcowi rad wielce rozsądnych i praktycz­
nych, dotyczących, tak jego osobistego postępowa­
nia jak  również pomyślności przedsiębranych ne- 
gocjacij.

Zacny ex-armator nie przerwał swych uwag na- 
Wet gdy już stanęli na platformie wagonów, gdzie

f r .  Presse, organ gabinetu charakteryzuje w dem słowian, 
ten sposób, jakoby kanclerz państwa co do Jak  wiadomo, sad policji poprawczej ska- 
przeszłości przyznai swą skłonność ku poglą- zał Rocheforta na 6 miesięcy więzienia i 3,000

czonego wzruszenia na myśl że zaraz może zobaczy 
dziecko o którem wujaszek na pożegnaniu wspomi­
nał.

Na odgłos dzwonka, tłusta szampanka (dzie­
wczyna, nie butelka), zfizjognomją skromną iuczei- 
wą, lecz której niebo nie obdarzyło wdziękami, o- 
tworzyła drzwi i na zapytanie Franciszka czy za­
stał pana Dambergeac, odpowiedziała z uprzejmym 
uśmiechem:

— Pan wyszedł wprawdzie ale jest pani za to!
— Chciejże więc zapytać panią, czy raczy mnie 

przyjąć? rzekł Franciszek.
A  dobywszy kartę wizytową, którą następnie po­

dał służącej, dopisał ołówkiem pod spodem swojego 
nazwiska, następujące wyrazy: „siostrzeniec i wy- 
chowaniec pana Van Best z B ord eau x .”

Tłusta szampanka pobiegła jak  mogła najszyb­
ciej, wprowadziwszy pierwej gościa do salonu a, 
Franciszek zostawszy sam i pomnąc na mądre zda­
nie wuja „że z urządzenia domu można poznać lu ­
dzi w nim mięszkajacycli” zaczął rozglądać się pil­
nie do koła.

Meble, obrazy, obicie i drobnostki artystyczne­
go wyrobu, wszystko tu umieszczone harmonjinie 
świadczyło nie tylko o bogactwie lecz i o wytwór- 
ności smaku mieszkańców.

P o d cza s g d y  Franciszek, ja k o  g od n y  siostrzen iec  
cz łow iek a , k tóry  zeb ra ł ogrom n y  m ajątek w  handlu,.

on, jako członek koippanji orleańskiej miał prawo 
wchodzić swobodnie.

W łaśnie w największym zapale wymowy przer­
wano wujaszkowi, otwierając drzwi wiodące z sali 
przeznaczonej dla oczekujących na wyjazd podróż­
nych— do gotowych już na ich przyjęcie wagonów.

Cały tłum podróżnych rzucił się do pociągu. P. 
Van Best spojrzał na zegar oznaczający chwilę od­
jazdu i wzruszony mocno,_ uścisnął rękę siostrzeńca 
który wsiadł do wagonu pierwszej klasy.

— Oświadcz odemnie serdeczne pozdrowienie 
państwu Dambergeac—nadewszystko zaś, nie za­
pomnij co ci mówiłem o dziecku—zawołał jeszcze 
Van Best, naciskając na ostatnie wyrazy.

Skinieniem ręki Franciszek upewnił wuja—loko­
motywa świstnęła przeraźliwie — pociąg ruszył 
z miejsca, a pan Van Best smutny i z pochyloną 
głową, powrócił do domu.

W  dwa dni potem, nasz młody podróżnik wjeż­
dżał tryumfalnie do starożytnego miasta, w którem 
niegdyś koronowali się królowie a w którem dzi­
siaj wyrabiają... sławne biszkopty.

Jako  młodzieniec porządny i ściśle zachowujący 
rady  osób które kochał i szanował, Franciszek wy­
siadłszy z wagonu udał się natychmiast prawie 
z wizytą do państwa Dambergeac.

Gdy zadzwonił do drzwi ich domu, położonego 
przy ulicy Colberta, jednej z najpiękniejszych 
w mieście—serce młodzieńca biło z niewytłuma-
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fr. kary, nie pozbawiając go praw politycz­
nych. Dzienniki paryzkie rozprawiają o donio­
słości tej kary i właściwości jej wykonania. 
Skoro od ciała prawodawczego uzyskane było 
upoważnienie do wytoczenia procesu przeciw­
ko Rochefortowi, już nie potrzebne by było 
uzyskiwanie nowego upoważnienia do osadze­
nia go w więzieniu. Wszelako sądzą że ze 
względów politycznych, amnestja uwolni <?o 
od więzienia i kary  pieniężnej; po takiej amne- 
stji wszelako, jak dowodzi JSfordd. Allg. Ztg. 
nie może być mowy o ukaraniu księcia Pio- 
tra-Napoleona Bonaparte, k tóry był doprowa­
dzony do najwyższego stopnia rozjątrzenia 
przez napaści Rochetorta.

W  Hiszpanji przy wyborach na miejsce wy­
dalonych za udział w powstaniu, republikań­
skich członków kortezów, zwycięztwo stanowcze 
pozostało na stronie monarchicznych odcieni. 
Dowodzi to, że pomimo dotychczasowych nie­
powodzeń z kandydatami do tronu, ogromna 
większość ludności jest za monarchją. Książę 
Montpensier, k tóry  w pierwszym dniu w ybo­
rów miał za sobą większość głosów w Oviedo, 
w drugim dniu stracić musiał nadzieję otrzy­
mania m andatu deputowanego. Co do szans 
jego kandydatury do tronu, wiadomości są 
sprzeczne.

Potwierdza się wiadomość o zerwaniu sto­
sunków dyplomatycznych pomiędzy W łocha­
mi a Marokiem. Konsul jeneralny włoski w 
Maroko, otrzymawszy od swego rządu instruk­
cje zatwierdzające jego postępowanie, powie­
rzył opiekę nad poddannymi włoskimi konsu­
lowi francuzkiemu, a sam zwinąwszy flagę 
opuścił terytorjum  marokańskie.

L a  Patrie zaprzecza wieści jako by sułtan 
turecki, zamierzał w roku bieżącym odbyć 
pielgrzymkę do Mekki. Oddawna ma on za­
m iar i zrobił ślub odbycia tej pielgrzymki, 
lecz nie wcześniej jak w r. 1871 będzie mógł 
dopełnić tego ślubu.

Wiadomości telegraficzne.
* Paryż, 23 (11) stycznia. Dziennik RStidl Ogła­

sza list Ledru-Rollin’a do Ludwika Noir’a, w któ­
rym odrzuca on propozycję bronienia rodziny 
Noir’a, albowiem wyrównywałoby to uznaniu sę­
dziów cesarskich. ( Wolffs T. B .)

* Paryż, 24 (12) stycznia. Figaro ogłasza następu­
jącą depeszę z Creuzot: Jakkolwiek kopalnie świę­
tują zwykle w niedzielę, pomimo to prawie wszyscy 
robotnicy przystąpili do swych zatrudnień, podczas 
gny inni oświadczyli, iż wrócą do takowych dziś, w 
poniedziałek. Pewien tokarz, który wzywał do bro­
ni, został aresztowany w sobotę. Aresztowano tak­
że dwóch innych ludzi, którzy zachęcali do stawia­
nia oporu. Zgromadzenie publiczne, które miało 
odbyć się wczoraj, zostało odroczone przez prefek­
ta. Na odbytem następnie zgromadzeniu prywat- 
nem robotników świętujących, postanowiono świę­
tować w dalszym ciągu, lecz bez naruszania porząd­
ku. Obecnie na 100 robotników przypada 82 ta­
kich, którzy wrócili do swych zatrudnień, (lam ie).

* Paryż, 24 (12) stycznia. Obiega pogłoska, że 
cesarz zachorował. (Tamie).

* Paryż, 24 (12) stycznia. Figaro podaje z zastrze­
żeniem pogłoskę, że dwaj świadkowie oświadczyli, 
iż U lryk Fonvielle zawołał u aptekarza, do którego 
zaniesiono W iktora Noir’a: „Zabił on mego przyja­
ciela, lecz dostał ,za to należyty policzek.” (Cor. 
Biir.)

* Madryt, 22 (10) stycznia. Na dzisiejszem posie­
dzeniu kortezów p. Rivero oświadczył w odpowie­
dzi na interpelację, że złoży natychmiast z urzędu 
wszystkich prefektów, którzy przekroczyli wydane 
rozkazy dla zapewnienia niezależności głosowania 
powszechnego. (Cor. H. B.).

* Madryt, 23 (11) stycznia. Rezultata wyborcze 
z drugiego dnia są również pomyślne w ogólności 
dla stronnictwa monarchicznego, jak  i w pierwszym 
dniu. — Podług Imparcial, widoki na wybór księcia 
Montpensier w Oviedo zmniejszyły się znowu. 
( Wolffs T. B .)

* Augsburg, 22 (10) stycznia. Allg. Aug. Z . ogła­
sza adres ułożony przez kardynała-arcybiskupa 
wiedeńskiego mgra Rauschera przeciwko dogmato­
wi nieomylności, który.przedstawiony będzie w krót­
ce papieżowi. (Cor. II. B .).

T e l e g r a m y
D z i e n n i k a  W a r s z a w s k i e g o .

K o n s t a n t y n o p o l ,  25 (13) sty­
cznia. Levant Times don ;si, że Por­
ta otrzymała rachunek wynoszący  
12 miljonów funtów (sterl.?}, za ustą­
pione przez wice-krola statki pan­
cerne i broń nabijaną z tyłu.

(Correspondenz Biireau).

( O b r a z  b e z r z ą d u  w e d ł u g  M o s b a c h a ) .  
Warsz. Dniewn. pisze: „Ze z nazwiskiem Polski od 
dawna, bardzo dawna łączyło się pojęcie bezrządu, 
o tem może świadczyć znane, dzieło polonofila 
Rouilhera, napisane przed stoma laty i posiadające 
wielką powagę w literackich sferach polskich. U słu­
żny francuz, opisując czasy poprzedzające pierw- 
wszy rozbiór Polski i sam rozbiór jako świadek 
naoczny, dał swemu dziełu ty tu ł „Historji”, nie 
rzeczpospolitej lub monarchą polskiej, lecz „bezrzą­
du polskiego” (Idistoire de Tanarchie de la Pologne). 
Z dobrej jego ręki, historja polska stała się przed­
miotem badań wielu zdolnych pisarzy, biorących 
się do historji Polski. Do liczby tych pisarzy na­
leży August Mosbach, z którym już zapoznaliśmy 
czytelników, w poprzednich rozbiorach Słowianina.

Zupełna bezstronność, połączona z artystycznem o- 
brazowaniem, wydatnie wysuwa tego płśarza z gru­
py poprzednich historyków polskich, którzy z wy­
jątkiem  tylko Moraczewskiego i w części Szajnochy, 
zwykle w swych dziełach stosowali się do pewnych 
naprzód powziętych pojęć, w skutku czego nie za­
wsze sumiennie korzystali z materjalów historycz­
nych. Końcowy wyjątek z Mosbacha, zamieszczo­
ny w N-rze 13-ym Słowianina obejmuje epokę hi­
storji polskiej od W ładysława IV  do pierwszego 
rozbioru Polski. Nie przytaczając powszechnie 
znanych faktów, przedstawimy jeden z obrazów, 
nakreślony mistrzowskim pędzlem artysty-history­
ka, z czasu zaraz po zrzeczeniu się tronu przez Jana 
Kazimierza. W  skutku położenia ludu polskiego 
w właściwem znaczeniu, bez praw i bez głosu, Mos­
bach słusznie uosabnia polski naród w samej tylko 
s/ ’ ichcie, która „sejmikuje, konfederuje się, urzędu­
je, rąbie się za więcej obiecującego lub dającego, 
pyszni się swojem „niepozwalain”,, ową źrenicą zło­
tej wolności, a czołem bije przed wielebnym ojcem 
z towarzystwa jezusowego, który oszołomionych 
przez siebie wielmożnych, jaśnie wielmożnych i ja ­
śnie oświeconych dobrodziejów skromnie oskuby- 
wa po zwyczaju, ogromne bogactwa nagromadza, i 
w umizgliwe nabożniśki, a stare pono grzesznice 
wpaja przekonanie, że konieczna pozbyć sio dóbr 
doczesnych ku coraz większej chwale Pana. Boga, 
a odkupieniu własnej zatraconej duszy. Jezuici, 
będąc bogatemi bankierami, rozpożyczali pieniędzy, 
a przeto jednali sobie stronników gorących: mogli 
zarazem objawiać swoją dobroczynność, prawdziwie 
chrześcijańską miłość bliźnich, bo pożyczali także 
żydom—lubo na cokolwiek wyższy procent. Przeto 
też nieraz z samych względów nr .erjalnych podno­
szono lub potępiano jezuitów. Kościół katolicki 
w Polsce rozpanoszył się. Życie umysłowe wszyst­
ko skierowane ku wyżyciu w zubożałej Polsce lub 
zbogaceniu się. Poczucie czci narodowej, honoru, 
uczciwości obywatelskiej znika. Szlachta świecka 
i duchowna spienięża swoją miłość ojczyzny u za­
granicznych dworów—tron polski licytuje. K a­
płani świeccy i różnobarwne wojsko zakonne licz­
niejsze ( ‘) od siły zbrojnej autoramentu polskiego i 
cudzoziemskiego, w szkółkach lub na niezliczonych 
odpustach, owym odwiecznym raju przesławnego 
żebractwa polskiego, rozweselają lud .polski, n. kró­
lowej polskiej szumne wyprawiają koronacje, lulają 
kraj w sen twardy. W  kościele, klasztorze, kole­
gium, izbie sądowej i sejmowej skupiają się najwa­
żniejsze chwile politycznego i prywatnego życia: 
tam szlachta sejmikuje, tam spieszy po radę i dobry 
truneczek; tam interesa układa, załatwia, tam bawi 
się pieńiactwem”. Tak Mosbach narysował polski

( ' )  W  początkach Augusta I I I  było z 2 0,0 00 zakon­
nych, samych jezuitów 1,144 w Koronie, 1,068 w Litwie. 
Świeckiego duchowieństwa było z 6 0 ,9 0 0 .— Rzymskiego 
duchowieństwa było 50 ,000 , greckiego 10,000; a od roku 
17 17 było niespełna 24 ,000  wojska. Klasztorów było 
1 7 63 r. 9 7 3 — a fortec: rządowych 1, pryw. 3— 5, i 2 kla­
sztory obronne. R. 1 7 43 było 51,3 54 zakonników i za­
konnic. Roku 1 7 73 było 31 ,138  katolickiego duchowień­
stwa.

robit w myśli szczegółowy inwentarz salonu — 
wzrok jego nagle napotkał przedmiot dziwaczny, 
którego dotąd nie dostrzegł był jeszcze.

Czy znacie ten rodzaj karykatur za pomocą któ­
rych fotograf P ierre P etit zjednał sobie rozgłośną 
sławę?

Coś podobnego ukazało się oczom zdumionego 
Franciszka.

M yobraźcie sobie głowę ogromną, ale to tak o- 
gromną, że widząc ją pokrytą zaledwie jasnemi i 
rzadkiemi błąd włosami na wyprężonej skórze, wy­
padało koniecznie^ dziwić się że nie pękła dotąd za 
lada natężeniem.^ Z początku, widać było samą gło­
wę tylko... później dopiero dostrzegało się że ten 
ciężar ogromny unosił na sobie drobny i wątły kor­
pus, niezdolny z pozoru do dźwignięcia go. Otóż ta­
ką głowę i na takiem ciele, spostrzegł w tej chwili 
Franciszek.

Trzeba wyznać że przypadek wybornie usłużył 
młodzieńcowi, albowiem straszliwa karykatura, któ­
rą  zastał w salonie, była właśnie owem dziecięciem 
o którem mu mówił wuj Van Best, przestrzegając 
ażeby na jego widok, nie okazał podziwienia lub 
wstrętu któreby niewątpliwie zraniły serca rodzi­
ców. Spotkawszy to dziecko samotnie, Franciszek 
miał czas przywyknąć do jego dziwacznych kształ­
tów.

Tymczasem jednak dziecię, mężczyzna lub sta­
rzec, gdyż trudno było nieświadomemu określić

wiek jego, zdawało się wcale nieuważać obecności 
gościa w salonie.

Siedząc na wysokim taborecie |w  framudze okna, 
czytało ono książkę rozłożoną na kolanach i zda­
wało się być głęboko pogrążone w lekturze.

Korzystając z miękkiego dywanu rozesłanego na 
podłodze, który tłumił odgłos kroków, Franciszek 
mógł się przybliżyć do dziecka dla przypatrzenia się 
mu z bliska.

Machinalnie spojrzał najprzód na rozłożoną książ­
kę. Rycina przedstawiająca dwoje dzieci igrają­
cych wśród krajobrazu podrównikowego, .oświeciła 
go dostatecznie o tytule dzieła— przeniósł więc 
wzrok z książki na jej dziwacznego czytelnika, gdy 
wtem, ujrzał wielką, grubą łzę, która jak  kropla de­
szczu przed burzą, spadła na karty książki. A  w tej - 
że chwili karzeł przestając czytać, podniósł ku nie­
bu wielkie i śliczne oczy zroszone i wydał ciężkie 
westchnienie.

W tedy dopiero spostrzegł on Franciszka i wyda­
wszy lekki okrzyk zdziwienia, który zdawał się wy­
chodzić z kadłuba lalki mechanicznej, podniósł się 
z taboretu z trudnością, utrzymując na karku chwie­
jącą się, olbrzymią głowę.

Powodowany częścią wzruszeniem, częścią zaś 
obawą, ażeby dziecko powstając nie spadło, F ran ­
ciszek wziął je  na ręce a siadłszy na krześle i posa­
dziwszy je  sobie na kolanach, ozwał się łagodnie:

— Czego płaczesz, moje dziecię?

— Ach! bo ta książka jest bardzo wzruszająca— 
odpowiedział karzełek swoim śmiesznym głosikiem 
poliszynela.

— A  jeszcze też, dodał po chwili, bolesnym to­
nem, i ja także nazywam się Pawłem, a nie mam 
nadziei, ażeby kiedykolwiek taka śliczna siostrzycz­
ka , W irginja, jak  ta na obrazku, kochała mnie ser­
decznie...

Te słowa w ustach dziecka—-gdyż po rozpatrze­
niu się, karzełek nie miał więcej nad lat dwana­
ście — oznaczały przedwczesną dojrzałość, którą 
natura daje zwykle istotom wcześnie umrzeć m a­
jącym.

T ak* przynajmniej uwaga przeszła przez myśl 
Franciszka i rozczuliła go głęboko—tak dalece na­
wet, że zapominając o wstrętnej szpetności nieszczę­
śliwego malca, przycisnął go do serca i ucałował 
czule— podczas gdy karzeł, nie przywykły do ta­
kich pieszczot i wzruszony dobrocią nieznajomego, 
zarzucił mu ręce na szyję i uśmiechał się słodko.

W  takiej to właśnie chwili, otworzyły się jedne 
z drzwi w głębi salonu i pani Dambergeac weszła, 
a spostrzegłszy młodzieńca i dziecię na wzajemnym 
uścisku, zarumieniona radośnie, postąpiła ku nim 
żywo i podała rękę gościowi.

Franciszek zrozumiał po jej serdecznem uściśnie- 
niu, że ma odtąd jedną jeszcze, serdeczną przyja­
ciółkę i że pieszczoty jakie udzielił dziecku, zdo­
były mu serce matki. (d. c. n.)
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bez rząd; dalej zobaczymy smutne, ale nieuniknione 
jego następstwa ’.

(1 o ś w i e c e n i e  s z k o ł y  j u n k r ó w ) .  W czo­
raj we wtorek, odbyło się poświęcenie gmachu szkoły 
ju n  iow pmchoty. O godzinie 11 z rana raczył przy­
jechać Głównodowodzący, Jenerał-Feldm arszałek i 
by przyjęty przy drzwiach przez naczelnika sztabu 
jenerał-adjutanta Minkwitza zwierzchnika szkoły, 
pułkownika jeneralnego sztabu Akimowa i dowód­
cę kompanji majora Siemienowa, który złożył Je - 
n e ra ł-ł eldmarszałkowi raport o stanie szkoły. A r­
cybiskup warszawski Joanicjusz, nie będąc w mo­
żności przybyć osobiście, przysłał dla szkoły obraz 
sw-_ Mikołaja. Jenerał-Feldm arszałek poszedł do 
sali posiedzeń, przyozdobionej doskonałym portre­
tem Najjaśniejszego Pana w całej postaci i portre­
tem w połowie figury hrabiego Berga. Obydwa por­
trety  są̂  dziełem byłego wychowańca tejże szkoły, 
a  obecnie oficera p. Lebiedincewa. W  sali tej kape­
lan cerkwi zamkowej a zarazem nauczyciel religji 
w szkole junkrów, ks. Ławrski, odprawił dziękczyn­
ne nabożeństwo i powiedział kilka odpowiednich 
okoliczności słów, poczem cały wewnętrzny lokal 
pokropił święconą wodą. Za księdzem postępował 
i oglądał cały gmach szczegółowo Jen e ra ł-F e ld ­
marszałek w towarzystwie jenerał-adjutanta baro­
na Ramsaya, jenerałów i naczelników osobnych od­
działów, a w kuchni szkoły raczył kosztować przy­
sposobiony dla junkrów  obiad, składający się w tym 
dniu z barszczu z pierogami, kotletów i leemniny 
z jabłek. &

* ( P r z e d s t a w i e n i e  a m a t o r s k i e ) .  Na mo­
cy zezwolenia JW . Jenerał-Feldm arszałka Namiest­
nika w Królestwie, w piątek dnia 16 (28) stycznia, 

ane ę zie w sali ruskiego zebrania w Warszawie,
przedstawienie amatorskie, na dochód Mikołajew­
skiej ochrony dzieci żołnierskich. Program  wido- 
wis a. 1. Hec^acTie oco6aro po^a—komedja w l~m 
akcie, Pieńkowa. II. da'i'fon, mine .nojji ateftaTca?

krotochwila w 1-m akcie, Grygoriewa. II I . Ko- 
-tOMencKofi Haxji6HniM> u Moamepi.—krotochwila 
tv. 1. m akcie, Fedorowa.—Początek o godzinie 7 */, 
Wieczór.—Bilety na to widowisko nabywać można 
w księgarni W. M. Istomina na Krakowskiem- 
Przedmieściu i u kredencerza w gmachu zebrania 
Cena biletów: 1 rząd rs. 5;—2 i 3 rzędy rs. 3;—4 i 
5 rzędy rs. 2 kop. 50;—6 i 7 rzędy rs. 2;—8, 9 i 10 
rzędy rs. 1 kop. 50.—Dalsze rzędy krzeseł i miej­
sca na galerji rs. 1.—Boczne miejsca na sofach po 
rs. 1 kop. 50.

„ (O s z p i t a l u  h o m e o p a t y c z n y m  w W a r ­
s z a w i e ) .  Pod tym tytułem w czasopiśmie Bulle­
tin de la societe medicale homeopatique de France spo­
tykamy artykuł, który, oddając należną sprawiedli­
wość zasługom tutejszych lekarzy homeopatów, pp. 
Kuczyńskiego, Wieniawskiego i Mazurkiewicza, 
podaje znane naszym czytelnikom fakta o otwarciu 
homeopatycznego oddziału przy szpitalu św D u­
cha, apteki homeopatycznej i nakoniec ambułato- 
rjum przy tej aptece dla chorych przychodnich. 
Wymieniwszy to wszystko, autor artykułu powia--  ^  y  3     V  Ł  w
da: „JNa brzegach Sekwany nie wierzą, aby alopaci 
na brzegach W isły w obec tego wszystkiego nie 
zrobili wyprawy krzyżowej. Czyżby tam (to jest 
w W arszawie), uczeni rutyniści byli skłonniejsi do 
doktryn reformatorskich? Nie, lecz w W arszawie 
medycyna klasyczna z prawością polemizuje z ho­
meopatią. Na lekarza homeopatę, tak przy łóżku 
chorego, jak  i przy każdem spotkaniu patrzą jak  na 
kolegę, ubezpieczonego orzez dyplom od wygnania. 
Nie dość na tern; przy otwarciu apteki homeopaty­
cznej w Warszawie, przy jednym stole z homeopa- 
tami siedzieli dwaj tameczni szanowni alopaci, zaj­
mujący nie małe stanowiska w miejscowej hierar- 
cnji lekarskiej. Tymczasem, tylko w jednej F ran ­
cji stan lekarski uosabnia uparty fanatyzm i bezwa­
runkową nietolerancję, dające się zrozumieć w in­
nym wieku, lecz stanowiące wybitny anachronizm i 
znaczącą niekonsekwencję w obec uprzejmości fran­
cuzów, ich sceptycyzmu i wolnomyślicielstwa ’. Na 
zakończenie artykułu podaneSjest sprawozdanie ho­
meopatycznego oddziału przy szpitalu św. Ducha 
za czas od 11 września 1867 r. do 27 marca 1868 r ,  
z którego, jak  w swoim czasie donosiliśmy okazuje 
Się, że w Ogolę leczyło się 106 chorych, z których 
wyleczyło się 93, wypisało się z znaczną ulgą 7, 
umarło 6. Nile należy spuszczać z uwagi że w li­

czbie tych 106 było pomiędzy innemi, wypadków: 
tyfusu 2, zapalenia płuc i opłucnej 17, suchot płuc­
nych 14, skrofułów 8, pomięszania zmysłów 4, or­
ganicznych chorób serca 3 i paraliżu 2. ( Warsz.
JDniew. )

* ( Z a b a w y  w S ł u p c  y). Ze Słupcy pod d. 
1-m  stycznia piszą do Warsz. Pniew.: „W oczeki­

waniu zatwierdzenia ustawy klubu słupeckiego, za­
bawy publiczne tego miasta uorganizowały się; w 
każdą sobotę zbiera się towarzystwo na foksalu, i w 
gronie familijnem bawi się i tańcuje do upadłego, 
(irzeczność dam, ujmująca prostota toalety i lubo 
mała, ale dobrze złożona orkiestra, nadaje tym wie­
czorom sobotnim cechę powodzenia, jakiego publi­
czność, do tego czasu odosobniona, gorąco pragnę­
ła. Kok temu w tył, Słupce przedstawiały jakby 
zaludnioną pustynię; wszyscy siedzieli w swych ką­
tkach i nudzili się do ostateczności. Nie można prze­
to dziwić się tej sympatji, jaką budzi teraźniejszy 
naczelnik powiatowy, za swą inicjatywę ku podnie­
sieniu życia publicznego. Z jego też pomysłu, 28-go 
grudnia, na czwarty dzień świąt Bożego Narodze­
nia, przybył na żądanie powszechne z Warszawy 
znany wiolonczelista p. Herman, i dał w sali balo­
wej foksalu koncert, przy udziale pjanisty p. Bema, 
umyślnie przybyłego z Doznania. Dowodzenie kon­
certu przeszło wszelkie oczekiwanie, a uprzejme 
przyjęcie artystów dowiodło, że i w takim małym 
zakątku umieją cenić prawdziwe talenta. D. H er­
man ujęty przyjęciem publiczności słupeckiej, udał 
się teraz do Kaiisza z Doznania, gdzie na żądanie 
publiczności ma dać kilka koncertów, poczem w o 
statkach karnawału przyrzekłdać jeszcze jeden kon 
cert w Słupcy. W  ogólności miasto Słupce w obec­
nym czasie rozkwita: w krótkim czasie, za nowego 
naczelnika powiatu, miasto to zajęło godne miejsce 
w rzędzie pierwszych powiatowych miast kraju. 
W  ciągu ostatniego roku miasto oświetlone zostało 
fotożenem; urządzono studnie z pompami, których 
dotąd w mieście nie było; przy pomocy obywateli, 
miłośników ogrodnictwa, urządzono za miastem pię­
kny park, zasadzony przeszło 3,000 drzew i napeł­
niony mnóstwem kwiatów i krzewów sprowadzo­
nych z zagranicy. W  tym parku pobudowany zo­
stał wspaniały foksal, przyszły klub słupecki. Tele­
graf przez Słupce połączy Drusy z krajem tutej­
szym; spOrządza się projekt urządzenia powiatowe­
go szpitala, który wkrótce ma być uskuteczniony; 
nakoniec sporządzono anszlag budowy domu skar­
bowego dla zarządu powiatowego i innych zakła­
dów. Słowem należy tylko dziękować teraźniejsze­
mu naczelnikowi powiatu i życzyć aby zamiary 
jego uwieńczone zostały pomyślnym skutkiem.

* ( S t o w a r z y s z e n i e  „ O s z c z ę d n o ś ć ”). Piszą 
nam z Radomia, że w dniu 3 (15) b. m. po uroczy- 
stem poświęceniu, otworzonym został pray ulicy 
Lubelskiej w domu Michalskiego, okazały sklep sto­
warzyszenia spożywczego „Oszczędność.” W  tako­
wym sklepie sprzedają: chleb, bułki, mąkę, kaszę, 
ryż, sago, cukier, herbatę, kawę, makaron, rodzeń
ki, migdały, wanilię, orzechy, figi, zapałki,„ świece
newskie i krajowe łojowe, mydło, cytryny, oliwę 
i t. d. W krótce też jatka ma być urządzoną. Obok 
tego, zarząd wszedł w interes rabatowy z miejscowe- 
mi cukiernikiem, składem tytoniów, dystylatorem 
wódek i kupcem win.

* (1 4  W*’ jer e#4 ). Nakoniec, zima na serjo 
się zaczyna! Od wczoi aj bowiem nagle powietrze 
oziębiać się zaczęło, a dziś rano mieliśmy dziesięć 
stopni mrozu! Wisła zapewne stanęła.

— I  wczorajszego^ znowu wieczoru, na piątem 
z kolei przedstawieniu trajedji „Romea i Julja,” sala 
wielkiego teatru napełnioną była. Zważając na to, 
że przedstawienia tej arcy-trajedji, pełnią się za­
wsze w dnie powszednie i że jednak uczęszczają na 
nie zatrudnione i pracujące warstwy mieszkańców 
tutejszych, trzeba przyznać, że zamiłowanie do sztu­
ki wyżej i na seijo pojętej, wzmogło się u nas zna­
cznie. Nie mówiąc już o pani Modrzejewskiej, któ­
rej g ra w roli Julji wyższą jest nad wszelkie po­
chwały i dowiodła- że ta artystka jest o tyle znako­
mitą o ile szczęśliwą nawet, nie możemy powstrzy­
mać się od uznania coraz widoczniejszej i coraz ko­
rzystniejszej dla sztuki pracy p. Wardzyńskiego, 
który za każdem przedstawieniem potężnej roli Ro­
mea, widoczne robi postępy—uwydatnione w opra­
cowywaniu drobnych szczegółów i cieniowaniu 
dykcji. Wiele scen i sytuacij, które podczas pier­
wszej reprezentacji tej trajedji prawie nieobciosane 
były, teraz już przybrały kształty odpowiedniejsze. 
Zapewne—wiele tam jeszcze do pokonania zostało, 
lecz siła młodości i zapał artysty, podołają z czasem 
największym nawet trudnościom roli. Sprawozdaw­
ca teatralny „Kłosów” który wciąż upornie odma­
wia p. W ardzyńskiemu talentu i zaprzecza mu ar­
tystycznej przyszłości—nie musiał chyba znajdować 
się na dwóch ostatnich przedstawieniach „Romea” 
gdyż w przeciwnym razie, jako wytrawny krytyk i 
estetyk wysokiego smaku—byłby był zmienił, choć 
już raz objawione zdanie.

■—„Żyd” p. Lubowskiego, nia prawdziwe nieszczę­
ście! Znowu odłożono zapowiedziane na piątek (

przedstawienie u  nas tej dramy, podobno na wto­
rek przyszły... Jeżeli tak dalej oędzie to można 
przypuszczać, że ten samotny potomek wybranego 
ludu, nigdy nie trafi do scenicznego Chanaanu...

— Że ukąszenia pszczół, dotąd miane za nieszko­
dliwe, mogą niekiedy stać się bardzo groźnemi na­
wet, dowodzą trzy wypadki, przytoczone przez„Kli- 
nikę” tu wydawaną. Trzech ludzi omdlało a zaraz 
potem umarło, od ukąszenia pszczół — dwaj z nich 
ukąszeni byli w kark, jeden zaś w brew nad okiem. 
Wprawdzie, wypadki te zaszły w Anglji i opisane 
były przez londyńskiego doktora Tomsona—a prze­
to dowodzą tylko o śmiertelności ukąszenia pszczół 
angielskich—zawsze jednak daję do myślenia bar­
dzo...

— Oprócz na balach i wieczorach tańcujących, 
warszawianie bawią się także na zwykłych salono­
wych zebraniach, przeważnie w kółkach artystycz­
nych. W  salonie znanej poetki Deotymy,' który na 
wzór pamiętnego salonu jej czcigodnych śp. rodzi­
ców, zaczyna gromadzić w sobie intellektualne i ar­
tystyczne żywioły — w zeszłą niedzielę zebrani go­
ście mogli się rozkoszować i muzyką utalentowane­
go skrzypka — amatora, p. Jelskiego, oraz grą na 
fortepianie L. Grosmana i deklamacją illustrowaną 
przez muzykę p. Chodeckiego, który między inne­
mi wypowiedział w ten liryczny sposób, prześliczną 
poezję Deotymy i dwa fragmenta z Boskiej kome- 
dji Danta.
. — W  dniu 2-m przyszłego miesiąca, n. s. spełni 

się głosowanie na posiedzeniu członków stowarzy­
szenia^ „Merkury;” do przyjęcia udziału w tem gło­
sowaniu będą mieć prawo ci tylko, którzy chociaż 
połowę składki, to jest rs. 5, wnieśli.

— Pomarańcze, zazwyczaj tanie w tej porze, 
stanowią wytworny przysmak i łatwy podarek... 
Lecz próżność ludzka nie zważa na takie dary przy- 
lody i lekce je  waży... słyszeliśmy bowiem nieda- 
wno, jak  jedna z gospodyń domu, krając gościom 
ananasa, na uwagę jednego z nich, że pomarańcze
smaczniejsze od ananasów, rzekła: „Prawda  lecz
w tej porze są one tak tanie, że wstyd częstować

Teraz, gdy w wieprzowinie i kiełbasie pc J u ­
dzących z Łodzi, zjawiły się trycuiny—dzieła pisa­
ne o tych fatalnych żyjątkach, mają pokup większy. 
U nas dwaj specjaliści wydali broszury w tym przed- 

pp: Seifman, dyrektor szkoły weterynaryj-miocie-
nej i p. Jakób Lewandowski, 
narji. wetery-

— Zapowiedziane odczyty przez Drów: M. Bru- 
nera i T. Zdzieńskiego w sali dobroczynności, odło­
żone zostały obadwa do nieograniczonego czas i.

. P- Kijok, fabrykant nowego piwa —' którego 
nigdzie dostać nie można, zawiadamia obecnie, że 
cząstkowa sprzedaż tego napoju odbywa się tylko 
w trzech dotąd miejscach: u p. Krajewskiego w 
gmaclfu dobroczynności od ulicy Bednarskiej", Ci­
borowskiego w domu Janasza naprzeciw banku i u 
Iwaszkiewicza, w nowym domu Koelichena przy uli­
cy Długiej.

— W  dniu onegdajszym , w cyrkule W olskim , na placu 
Bankowym, A bram  W ajn te l furm an, najechał wozem na 
przechodzącego 14-letn iego  chłopca, G dalję Szerbikowa, 
k tó ry  z tego  powodu, u leg ł silnem u stłuczeniu  nogi prawej 
powyżej kolana. Szerbikow a odesłano do szpitala  św. D u- 
oha, a W ajn tla  przyaresztow ano.

W  cyrkule Now oświetskim , w domu pod N r. 1 5 7 9 , 
A ndrzej Zankow ski stróż , z żoną K a tarzy n ą , napaliwszy 
mocno w piecu węglem kam iennym , w czasie snu od swędu 
zagorzeli, lecz po udzieleniu im pom ocy lek arsk ie j, przy- 
w ioceni do czucia i zostają  na kuracji w m ieszkaniu.

■ W  cyrkule Sobornym , M ichał M ianowski, urzędnik 
warszaw skiego towarzystwa dobroczynności, przechodząc 
p rzez  ulicę b re ta , poślizgnął s i ę , up ad ł i złam ał sobie no­
gę praw ą. P ozosta je  na  k u racji w swojem mieszkaniu.

Kursa moriet zagranicznych w Warszawie.
Za ta la r  wczoraj rs. 1 kop. 21 dziś rs. 1 kop. 21.
Za fran k  „ „ —  „ 3 3 '/ ,  „ „ -  „ 3 3 ' / 2.
Za złoty reń .„  „ —  „ 68 „ „ — „ 68 .
N B .  W iadom ość ta  nie pochodzi z grzędowego źród ła  i 

może tylko służyć za wskazówkę.

* ( P o l o w a n i e ) .  Dnia 3 (15) stycznia, amba- 
sador francuzki jenerał F leury  ̂ zaproszony był 
przez Najjaśniejszego Pana do Łysina, napolowanie 
na niedźwiedzia. Skierowano niedźwiedzia na jene­
rała Fleury, ażeby dać mu, jako gościowi, pierwszy 
strzał do tego zwierza; lecz ambasador francuzki 
chybił, i skutkiem tego polowanie trwało nadzwy­
czaj długo. Niedźwiedź, jak  donosi Pet. Gaz., zabi­
ty został w półtorej godziny potem przez Jego Ce­
sarską Wysokość W ielkiego Księcia Włodzimierza 
Aleksandrowicza.
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* ( S z o k o ł a  r y s u n k  ów.) Gobs ogłosił inte­
resujący projekt D. W . Grigorowicza, który odczy­
tał on na posiedzeniu członków towarzystwa zachę­
ty sztuk pięknych, zostającego pod prezydencją Jej 
Cesarskiej Wysokości Wielkiej Księżny Marji Mi- 
kołajównej. P rojekt ten dotyczy ważnej kwestji, 
mianowicie: założenia w Petersburgu wzorowej 
szkoły rysunków dla klasy rzemieślniczej i urządze­
nia przy tej szkole muzeum wzorów sztuk pięknych 
we wszystkich gałęziach tak zwanej artystycznej 
produkcji rzemieślniczej. W końcu tego projektu 
powiedziano, że sprawa ta znajduje się obecnie na 
drodze jak  najpomyślniejszej, że Najjaśniejszy Pan, 
na wstawienie się Jej Cesarskiej Wysokości W iel­
kiej Księżny Marji Mikołajównej, jako prezesa to­
warzystwa zachęty sztuk pięknych, i na skutek naj- 
poddanniejszego raportu ministra skarbu, M. Ch. 
Rejterna, Najwyżej rozkazać raczył: wydawać co­
rocznie towarzystwu zachęty sztuk pięknych, ze 
skarbu państwa, po sześć tysięcy rs. na pomnożenie 
środkow szkoły rysunków i na urządzenie przy niej 
muzeum wzorów.

snikowa, który_wygrał także, jak  powiadają, 75,000 
rs. w poprzedniem ciągnieniu. W ygrana zaś 40,000 
rs. padła na bilet należący do kupca Grzegorza sy­
na Jana Katkowa.

* ( S p r z e d a ż  d ó b r ) .  W  styczniu, na publi­
czną licytację w Kijowie, jak  donosi Kijewlanin, wy­
stawione zostały 76 dóbr, obejmujących 62,696 die- 
siatin gruntu. Dobra te oszacowane są na 1,188,417 
rsr. Średnia cena diesiatiny 19 rs., najwyższa 79 rs., 
a najniższa 2 rsr. 50 kop.

* ( Z a m o r d o w a n i e  s t u d e n t a  I w a n o -  
w  a). Jako uzupełnienie podanych przez nas wiado­
mości o zamordowaniu studenta Iwanowa przez 
Nieczajewa, podajemy podług S. Pet. Wied. nastę­
pujące szczegóły o spglniku tego ostatniego, stu­
dencie Uspienskim. Uspienski, student uniwersytetu 
moskiewskiego, byłsubjektem w księgarni moskiew­
skiej Czerkiesowa. Znaleziono w jego mieszkaniu 
proklamacje przywiezione przez Nieczajewa, który 
przyjechał był tak pomyślnie do Rosji za cudzym 
paszportem i przemieszkiwał bezpiecznie to w P e­
tersburgu, to w Moskwie, i który uciekł następnie 
pomyślnie za granicę.

• ( K o m i s j a  ś 1 e d c z a). Wiest' donosi, że ko­
misja śledcza w sprawie szerzenia proklamacij pod- 
żegawczych rozpoczęła już swe czynności pod p re­
zydencją senatora Czemadurowa.

* (,^  k 0 n. ^ s k 0 w a n i e g a z e t y ) .  Gazeta 
Wiest' donosi, że numer czasopisma Sudiebnyj Wie-

stnik, który wyszedł we wtorek, 6 (18) stycznia, zo­
s ta ł  skonfiskowany.

* ( O c h r o n a  d l a  i n o w i e r c ó w ,  c h c ą c y c h  
p r z e j ś ć  n a  w i a r ę  p r a w o s ł a w n ą . )  Z powodu 
częstych na teraz oświadczeń, ze strony tak żydów, 
życzących sobie przyjąć chrzest św ./ja k  również 
inowierców, chcących przyłączyć się do prawosła­
wnego kościoła wschodniego, że natrafiają oni w 
pierwszych chwilach na trudności w znalezieniu dla 
siebie schronienia tymczasowego, i co ważniejsza, w 
wyszukaniu osoby, któraby byłą dla nich w tej do­
brej sprawie kierownikiem i nauczycielem przy po- 
czątkowem uczeniu się zasad' wiary prawosławnej, 
radzie bractwa św. Włodzimierza w Kijowie zapro­
ponowany został, jak  donosi Kijewlanin, projekt o- 
cbrony dla dawania schronienia’ tymczasowego ży­
dom i życzącym sobie przyjąć chrzest św., i ino- 
wiercom, chcącym przyłączyć się do prawosławne­
go kościoła wschodniego, pod najbliższym dozorem 
rady bractwa pomienionego. R ada bractwa posta­
nowiła: urządzić dla tego ważnego i świętego celu 
ochronę przy katedrze św. Zofji kosztem funduszów 
bractwa, i powierzyć rzeczywistemu radcy stanu 
Andrzejowi Mik. Murawiewowi i protoprezbitero- 
wi P. G. Lebedincewowi ułożenie projektu w przed­
miocie urządzenia lokalu dla dawania schronienia 
tymczasowego osobom pomienionym.

( N o w y  r o k  1 870) w Moskwie witany był 
bardzo świetnie. Pomijając liczne bale w domach 
prywatnych, wszystkie prawie kluby, jak  donoszą 
Mosb Wied., dały tego wieczora szczególne zabawy 
dla swoich członkow. W  kole artystów na powita­
nie nowego roku zgromadziło się 1,017 osób, w 
klubie niemieckim było przeszło 1,000, a w kupiec­
kim tylko 200 osób; w klubie subjektów kupiec­
kich zgromadziło się także 800 gości; ale najwię­
kszą liczbę gości miała maskarada w wielkim tea­
trze, dawana zwykle tego wieczora. Ścisk i tmrąco 
były nieznośne, dosyć powiedzieć że na maskara­
dzie było 2,234 osób.

* (G ł ó w n e w y g r a n e ) .  Podług gazety No- 
woje Wremia, w terazniejszem ciągnieniu biletów 
pięcioprocentowych pierwszej pożyczki wewnętrz­
nej, które odbyło się 2 (14) stycznia, główna wygra- 
na (200,000 rsr.) padła na bilet należący do kupca 
1-ej gildji wmieście Rżewie, Paw ła syna Jana Mia-

( Ch o l e r a ) .  Podług urzędowych doniesień 
nadesłanych do wydziału lekarskiego ministerstwa 
spiaw wewnętrznych od 24 grudnia do 3 stycznia 
1870 r., w mieście Tule 22 grudnia po południu 
cholera ukazała się powtórnie. Pierwszy wypadek 
tej choroby (wydarzonej po byłych od 1 do 6 listo­
pada), zakończył się śmiercią. W  nocy na 23 gru­
dnia zachorowało w Tule na cholerę 12 osób, z któ­
rych zmarło 4, a pozostało 8. W  mieście O rle 18 
grudnia było cholerycznych 32, zachorowało do 25 
grudnia 44, wyzdrowiało 19, zmarło 33 i pozostało 
chorych 24 osób. W  mieście Kursku wypadków 
cholery'nie było, a przybyły tam choleryczny (u- 
rzędnik rządu gubernialnego, który zachorował 27 
listopada w drodze z Orła) do 25 grudnia prawie 
wyzdrowiał.

* ( S t a t y s t y k a  p o ż a r ó w ) .  Golos podaje 
następujące ciekawe dane porównawczo-statystycz- 
ne o pożarach w Petersburgu, charakteryzujące po­
niekąd działalność straży ogniowej i przezorność 
mieszkańców stolicy. Domy w Petersburgu paliły 
się: w 1862 roku 130 razy, w 1863 roku 108 razy, 
w 1864 roku 114 razy, w 1865 roku 134 razy, w 
1866 roku 99 razy, w 1867 roku 87 razy, w 1869 
roku 99 razy. W okresie przeto ośmiu lat, liczba 
pożarów wynosi w przecięciu 110 na rok.

* (S p is  l u d n o ś c i ) .  O dokonanym w P etersbur­
gu w jednym dniu spisie ludności Sieuńernaja Pszczoła 
podaje co następuje: Rezultata tego spisu; podług 
doniesienia centralnego komitetu statystycznego, 
przeszły oczekiwania. Podług dorywczego oblicze­
nia, ilość mieszkańców stolicy wynosi 667,026, (męż­
czyzn 376,523, kobiet 290,503) t. j. o 126 tysięcy 
przeszło osób więcej niż w spisie 1864 r. Podobna 
przewyżka w ciągu pięciu lat w mieście, którego o- 
krąg wcale się nie zmienił, i w którem nie było na­
wet w ciągu tego czasu żadnych wielkich budowl, 
jak  to miało miejsce w Berlinie i w Wiedniu w os- 
tatniem dziesięcioleciu, byłaby zupełnie niepojęta, 
gdyby nie wyjaśniała się ulepszeniem manipulacji 
spisu i pilnością z jaką ten był wykonany. Pomimo 
oczewistych znacznych niedokładności spisu 1864 r., 
część wielkiej przewyżki ilości mieszkańców stolicy 
przypada jednak na istotnie powiększoną jej ludność.
Z tego niewątpliwego powiększenia wypadają dwa 
wnioski: 1) że przeprowadzenie kolei żelaznych nie 
wywarło dotąd szkodliwego wpływu na północną 
naszą stolicę, która zawsze jednak utrzymuje to wa­
żne znaCzenie, że służy za wyjście morskie głównej 
arterji spławnej państwa — Wołdze, i 2) że istotny 
przyrost ludności Petersburga w ostatnich pięciu la­
tach spowodowany został napływem do stolicy no­
wych kapitałów, w nagromadzeniu których w każ­
dym razie odbija się polepszenie ekonomiczne po­
myślności ruskiego narodu. Domów w Petersburgu 
okazało się 9,109; mieszkań—-92,417. Zresztą cyfry 
domów, a raczej posesij i mieszkań należy uważać 
jako przybliżone; cyfry te bowiem mogą uledz 
zmianie przy ścisłem sprawdzeniu spisu.

* ( N a f t a . )  Nie.dawno wyszedł z druku, donosi 
gazeta Kaukaz, pierwszy tom pism kaukazkiego 
oddziału ruskiego towarzystwa technicznego. Za­
mieszczone w nim artykuły są nader zajmujące, 
szczególniej doniesienie p. Sztejnmana „o dobywa­
niu nafty na Kaukazie,” gdyż między mineralnemi 
bogactwami Kaukazu nafta zajmuje pierwsze miej­
sce, tak co do ilości produkcji jako też rozległości 
na jakiej się znajduje. Z artykułu p Sztejnmana do­
wiadujemy się, że pomimo obszerności źródeł nafty, 
dostępnych dla eksploatacji, przemysł ten na K au­
kazie doznaje stagnacji i z latami prawie się nie po­
większa; z tego powodu Jego Cesarska Wysokość 
Namiestnik kaukazki raczył wyznaczyć komisję dla 
rozpoznania takiego stanu rzeczy i obmyślenia środ­
ków do rozwinięcia i polepszenia tego handlu.

• ( S t a n  p o w i e t r z a ) .  Weczerniaja Gazeta pi­
sze: -Zima włoska trwa w dalszym ciągu w Peters- 
sburgu i na całej przestrzeni od Moskwy do W ar­
szawy. Z gubernji archangielskiej donoszą, że po 
deszczach, nastały pierwszych dni grudnia straszne 
mrozy. W  Petersburgu, deszcze i ciepło zniweczy­
ły sannę. Na nowy rok, kursowały w Petersburgu 
przeważnie powozy na kołach. Dnia 2 (14) stycznia 
wieczorem padał śnieg przy dwóch stopniach zimna, 
następnego zaś dnia z rana, poczęto znowu jeździć 
sankami i droga sanna ustaliła się. Pomimo to, cięż­
kie omnibusy towarzystwa kursują na kołach, śnieg 
bowiem pokrył ziemię jedynie cienką warstwa.
W całej Rosji słynne są mrozy na Trzy Króle.
Y\ tym roku na Trzy Króle była półtrzecia stopnia

mrozu, tak, iż żołnierze byli na paradzie w jednych 
tylko mundurach. Takiż stan powietrza mieliśmy w 
1856 roku, w dniu bowiem nowego roku termometr 
wskazywał - f  0, sanna zaś utrwaliła się dopiero po 
1 rzęch Królach. Luty i marzec b y łr zimne, lecz i 
lato nie odznaczało się upałami. Dnia 7 (19) i 8 
(-0) stycznia zawitał umiarkowany wiatr północno-
zachodni, i termometr zniżył się do — 8 .  Z »u-
bernji kurskiej piszą do gazety Diejatielnosf, że przez 
paty listopad panował tam zmienny stan powietrza 
i ze komunikacja na drogach była wielce utrudniona; 
lecz z dniem 25 listopada (7 grudnia) zaczęły sie 
mrozy, które dochodziły do 10° Reamura. * Rzeki 
stanęły, lecz wkrótce potem nastało ciepło i rzeki 
puściły. Dopiero na dwa dni przed świętami Boże­
go Narodzenia padał śnieg, i jakkolwiek zaczęto je ­
ździć sankami, pomimo to drogi n iebyły jeszcze za- 
dowalmające.

* (D o  k r o n i k i  m u z y k a l n e j ) .  Czytamy 
w gazecie Wiest: Od dwóch prawie lat istnieje w 
Petersburgu osobne kółko miłośników sztuki wo­
kalnej, mające na celu wykonywanie przez chóry i 
na instrumentach rozmaitych utworów muzycznych 
znakomitych kompozytorów. Zgromadzenia tego 
kółka, zaszczyconego wysoką opieką Jej Cesarskiej 
Wysokości Wielkiej Księżny Heleny Pawłównej* 
odbywają się często w pałacu Jej Cesarskiej W yso­
kości, gdzie utwory znakomitsze wykonywane by­
wają w Jej obecności. Dnia 8 (20) stycznia miał 
miejsce wieczór muzyczny, urządzony w hotelu D e- 
muta przez członków tego kółka; na wieczór ten 
osoby obce były przypuszczone z rekomendacji sa­
mych członków, bezpłatnie. Program  koncertu skła­
dał się z utworów wykonanych ostatnim razem w o- 
becności Jej Cesarskiej Wysokości, i odznaczał się 
nadzwyczajnym interesem. Chóry żeńskie i męzkie, 
zostające pod kierunkiem p. Begrowa i złożone 
z członków zgromadzenia, przewyższyły wszelkie 
nasze nadzieje, zarówno przez wykształcenie arty­
styczne, jak  i przez dokładność i zupełną zgodność.
Z utworów wykonanych przez chóry, Zigeunerleben 
P . Schumana odznaczył się wykonaniem prawdziwie 
wzorowem; również dobrze wykonane zostało Ado- 
ramus te Clińste, p. Koreja; lecz największe wraże­
nie wywarł finał z niedokończonej opery Mendel- 
sohna „Lorely , gdzie główna partja solowa z udzia­
łem chórów mieszanych, wykonaną została przez 
znaną naszą śpiewaczkę, panią Fricci. Zauważyć na­
leży, że śpiew tej zdolnej artystki oddawna już nie 
dostarczał nam takiej zupełnej rozkoszy, jak  tym 
razem. Głos je j namiętny i pełny wyższej ekspresji, 
unosił się poniekąd nad bardziej spokojnemi, ró- 
wnemi głosami chorow i uzupełniał oczarowanie, j a ­
kie sprawiają dźwięki jednego z lepszych, lecz nie­
stety niedokończonych utworów Mendelsohna. Na 
tymże koncercie p. Józef Rubinstein wykonał „Pre­
ludium” i „Fugę” Bacha, „Capriccio” Mendelsohna 
i „Novelette Schumana. P . Rubinstein odznacza się 
dość giętkiem i miękkiem dotknięciem klawiszów, wi- 
docznem szczególniej w piano.

KORESPONDENCJA DZIENNIKA WARSZAWSKIEGO.
Paryż, 19 s ty czn ia .

Ministerstwo tryumfuje; 222 głosy udzieliły w 
ciele prawodawczem upoważnienie do ścigania są­
dowego Rochefort’a; z tego powodu powiadają: 
wchodzimy w okres rządu silnego; rząd parlamen­
tarny czerpie swą siłę w większości, jaką ma sobie 
zapewnioną w ciele prawodawczem. Ministerstwo 
odniosło wielkie zwycięztwo, lecz motłoch, t. j . wy­
borcy Rochefort’a, nie przestaje szerzyć agitacji w 
Paryżu. Motłoch ten tworzy grupy, uwija się p0 
bulwarach, każe śpiewać marsyljankę i wydawać 
okrzyki: „Niech żyje rzeczpospolita!” lecz za przy­
byciem policji lub gwardji narodowej paryzkiej, 
wichrzyciele biorą po prostu nogi za pas i zmykają 
co siły starczy.

Donoszą mi, że księża Mikoszewski i Szumowski 
zrobili zupełny rozbrat z sutanną i przepędzają czas 
jak  najprzyjemniej _w Cafe du Nord w Genewie, w 
towarzystwie niejakiej pani K. Mikoszewski zamie­
rza nawet poślubić tę panię, która atoli wolałaby 
zostać żoną eks-księdza Szumowskiego, który jest o 
wiele młodszy i przystojniejszy od Mikoszewskiego.

Mamy tu w Paryżu nowego literata polskiego: A. 
Frankowski pisze w dzienniku Gaulois, że fałszem 
jest, jakoby Kościuszko wyrzekł znane jinis Poloniae, 
i że nie należy przeto używać tego wyrażenia, które 
on, Frankowski, potępia. Wszystko to powiedziane 
zostało w pięciu wierszach. Winszujemy emigracji 
polskiej w Paryżu takiego znakomitego autora, ja ­
kim jest p. Frankowski, który zamierza prowadzić

t
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^ Mickiewicza.®11 rozPocz?te Przez LelewelaX.

. ° * ®1 ó ł g  r e c k o - u n i c k i w A u-
j r ̂  1 v ,, artykule lwowskiego Słowa pod tytu- 
em. „ os z archidjecezjalnego niższego kleru,” w 

i - ° P r,n wykazywana, jest potrzeba powiększenia 
z y  gfecko-unickich djecezij w Galicji, spotyka- 

J następujące dane statystyczne: W calem pań-
o austro-węgiorskiem liczy się greko-unitów 
r ’ . glńw: z tej liczby przypada na rusinów w
'jahcji 2,268,515, w Węgrzech 420,000, naBukowi- 
nie 17,000, na serbów i chorwatów 7,000 i na ru- 
munow 914,485. Dalej mieszka w Austrji wyznaw­
ców kościoła wschodniego 3,000,000, w tej liczbie: 
rusinów 180,000, serbów i chorwatów 1,140,000, 
bułgarów 30,000 i rumunów 1,660,000, z czego się 
okazuje, że ludność grecko-unicka przewyższa nie- 
unitów o 644,000. Chociaż w Austrji do ostatnich 
czasów religja katolicka była panującą, grecko- 
katolickie wyznanie nie posiadało i nie posiada ta­
kich praw, jak nieunickie. To ostatnie ma w Au­
strji 19 biskupów i jednego arcybiskupa w godno­
ści patrjarchy. Kościół grecko-unicki, chociaż liczy 
więcej wyznawców, ma tylko 9 biskupów, a w ich 
liczbie dwóch arcybiskupów w godności metropoli­
tów, a mianowicie rusini mają w Galicji archidje- 
cezję lwowską z tytułem metropolji galicyjskiej i 
biskupstw o przemyskie; w Węgrzech djecezję mu-
kaczewską i priaszewską, w Chorwacji i Slawonji__
krzyżewacką; ruinuni w Siedmiogrodzie, archidje- 
cezję karlsburgską z tytułem metropolji fogarasz- 
skmj i djecezję samoszujwarską; w Węgrzech dje­
cezję wielkowaradśką i w wojewodzinie serbskiej 

■.djecezję ługoszską. Nieunici mają: archidjecezjęka- 
rolowadzką z tytułem patrjarszym; w Siedmiogro­
dzie djecezję hermansztadzką; w Węgrzech djece- 
Zf e nudynską i staro-aradzką , w Serbji i Banacie, 

jecezje. temeswarską, werszedzką i nowosadzką; 
w Chorwacji i Slawonji — karolosztadzką i pankra- 

w Dalmacji—sebenicką,. Lecz pomimo'tego, że 
nieunici mają więcej djecezij niż unici, sami rusini 
galicyjscy, stanowiący, z ogółu innych unitów trzy 
czwarte (ludności), mają tylko dwie djecezje, kiedy 
tymczasem pozostała jedna czwarta ma 7 djecezij'. 
Taka sama niestosunkowość zachodzi w Galicji po­
między łacińsko-polskiemi i rusińskiemi djecezjami. 
W edług wiadomości statystycznych, w Galicji liczy 
się 4,970,851 mieszkańców; w tej liczbie greko-u­
nitów 2,268,515 głów, rzymsko-katolików 2,225,088, 
innych wyznań 487,258; zatem, greko-unitów jest 
więcej niż rzymsko-katolików o 43,426 głów; lecz 
pomimo tego, rzymsko-katolicy mają 4 djecezje', a 
greko-unici tylko 2. Lwowska rusińska archidjece- 
zja liczy l,454,7o2 głow (w tej liczbie w Bukowi­
nie 17,000), a przemyska 828,595, razem w obu 
djecezjach 2,283,347; lwowska łacińska archidjece- 
zja liczy 530,000 głów, z których na Bukowinę 
przypada 26,099; djecezja tarnowska z krakowską 
1,025,000, a przemyska 722,691; razem wszystkich 
mieszkańców wyznania rzymsko-katolickiego liczy 
się 2,277,691 głów. Galicyjscy rusini wyznania gre- 
cko-unickiego, tak w porównaniu z resztą unitów w 
Węgrzech, jak i z rzymsko-katolikami w Galicji, 
mają zatem najmniejszą liczbę djecezij.

* ( Bu k o wi ń s k a  Z o r z a ) .  W N ° 2 lwowskiego 
Słowa zamieszczony jest list od redakcji Bukowiń­
skiej Zorzy, z którego przytaczamy nastypujące cie­
kawsze ustępy: „Pierwszy numer Zorzy Bukowińskiej 
będzie rozesłany 14 (26) stycznia, i z przyczyn nie­
zależnych od redakcji, opóźni się o tydzień. Przy- 
tem zwracamy się do szanownych naszych rodaków 
z prośbą, aby raczyli okazać moralną i materjalną 
pomoc rozpoczętemu przez nas dziełu. Potrzeba 
nam przynajmuiej 300 prenumeratorów, aby nad 
Zorzą Bukowińką nie stanęły znów groźne chmury. 
Bukowina jest mała i przy najlepszej woli rusiń- 
skich patrjotów, nie jest w stanie sama podtrzymy­
wać istnienie rusińskiego czasopisma. Tymczasem 
wydawanie takiego czasopisma w Czerniowcach, 
stało się prawie koniecznością. Współmieszkańcy 
nasi, rumum, chociaż nie przewyższają nas ani li­
czebnie, ani inteligencją, ani nawet obfitością boga­
tej szlachty, lecz korzystając z naszego milczenia i 
obojętności, zaczynają, za przykładem polityki lwo­
wskich i wschodnio-galicyjskich polonomanów, i- 
gnorowac nas, czego dowód stanowi ostatnie posie­
dzenie sejmu czernowieckiego. Na Bukowinie—tern 
ostatniem schronieniu prawosławnej Rusi w monar­
ch] i austro-węgierskiej, wydawanie czasopisma ru­
sińskiego, stanowi sprawę sumienia rusińskiego. 
Zorza Bukowińska będzie zamieszczała głównie ta­
kie literacko-naukowe artykuły, które pod jakim­
kolwiek względem dotyczą specjalnie Bukowiny i

Mołdawji, niegdyś czysto-słowiańskich ziem. Wszy­
stkich galicyjskich, węgierskich i zakordonowych 
ncszych rodaków, uczonych i pisarzy, usilnie prosi­
my, o pomożenie nam w tym względzie, czem Bóg 
dał. Niech im nagrodzi za to Bóg ruski! Zwraca­
my uwagę szanownych rodaków także i na to, że w 
każdym numerze naszego czasopisma będą zamiesz­
czane starożytne bukowińskie lub mołdawańskie do- 
kumenta, zachowywane w klasztorach i u osób pry­
watnych mieszkających na Bukowinie. Dokumenta 
te pisane są w języku ruskim, ale z silnem przymię- 
szaniem rumuńskich, bułgarskich, serbskich i pol­
skich zwrotów. Do X V II wieku, język ruski był 
urzędowym û  wojewodów Mołdawji. W każdym 
numerze będzie wiele ciekawych nowin z miasta 
Lzerniowiec i z prowincji Bukowiny. Cena Zorzy 
na cały rok 6 złr., na pół roku 3 złr., a na kwartał 
1 złr. 50 centów”.

Austria i Ziemie słowiańskie.
* ( R o z p r a w y  n a d  a d r e s e m .  — M i n i ­

s t e r s t w  o.— H r. B e u s t). Wiedeń, 2 2 stycznia. 
Prezes izby deputowanych, p. Kaiserfeld, który 
zrzekł się na ten dzień prezydencji, miał onegdaj 
mowę wielkiej doniosłości na korzyść adresu więk­
szości, przyczem wskazał na kanclerza państwa, hr. 
Beusta, jako na główną przyczynę teraźniejszego 
przesilenia i wynurzył ubolewanie z powodu inięsza- 
nia się tegoż hr. Beusta do kwestij konstytucji przed- 
litawskiej, jakkolwiek powoduje się on przy tern 
pobudkami patjotycznemi. Należało spodziewać się, 
że i hr. Beust zabierze głos dla usprawiedliwienia się 
ze zrobionych mu zarzutów. Jakoż rzeczywiście hr. 
Beust miał na dzisiejszein posiedzeniu izby deputo­
wanych mowę, dowodzenia zaś jego są najważniej­
sze ze wszystkiego, co przyniosły dotąd rozprawy 
nad adresem, które przybierają stopniowo olbrzy­
mie rozmiary. (Treść mowy hr. Beusta znaną jest z 
depeszy telegraficznej, podanej w onegdajszym nu­
merze naszego Dziennika. P. R.) Zgromadzenie 
przyjęło mowę kanclerza państwa w milczeniu; wi­
docznie nie mogło ono zdać sobie natychmiast spra­
wy z właściwej jej dążności. Co się tyczy innych 
mówców, którzy przemawiali za adresem w ciągu 
trzech ostatnich dni, nie warto nawet przytoczyć ich 
nazwisk, żaden bowiem z nich nie zdołał zdobyć 
się na nowe poglądy i rozprawy dochodziły nawet 
niekiedy do tak błahych rozumowań, iż bierze chęć 
uwierzenia pogłosce, że mówcy większości usiłują 
umyślnie przedłużyć rozprawy, ażeby dać minister­
stwu więcej czasu do ukonstytuowania się na nowo. 
Tymczasem usiłowania w tym względzie nie czynią 
żadnych prawie postępów. Układy z obu książętami 
Auersperg’ami w przedmiocie objęcia przez jednego 
z nich prezydencji w ministerstwie, nie doprowa­
dziły do żadnego rezultatu, książęta ci bowiem wy­
jechali napowrót do Pragi i oświadczyli, że wszel­
kie dalsze usiłowania dla skłonienia ich do wejścia 
do gabinetu na nic się nie przydadzą. Powiadają, że 
mają być prowadzone w tymże celu układy z hrabią 
Antonim Auersperg’iein, autorem adresu izbv pa­
nów; zdaje się atoli, że i ta także kombinacja nie ma 
wielkich szans, albowiem same nawet organa mini­
sterstwa nie przestają mówić o możności powołania 
Hasnera lub Kaiserfelda na prezesa gabinetu. W każ­
dym atoli razie mają być powzięte wkrótce ważne 
decyzje w kwestji ministerjalnej, z Pesztu bowiem 
donoszą, że cesarz wyjechał dziś niespodzianie ztam- 
tąd do Wiednia. Panuje przekonanie, że ta decyzja 
niespodziana pozostaje w związku z przesileniem 
ministerjalnem.

* ( Ob i a d  p e ż e g n a l n y ) .  Z Wiednia dono­
szą, że 20-go b. m. wieczorem, polsko-galicyjscy 
członkowie rady państwa dawali ońiad pożegnalny 
na cześć byłego ministra rolnictwa, hr. Alfreda Po­
tockiego. Odpowiadając na toast wniesiony przez 
p. Grocholskiego, hr. Potocki powiedział, że wy­
trwał na swem stanowisku tak długo, dopóki spo­
dziewał się, iż będzie mógł bronić interesów pań­
stwa i kraju. Doszedłszy atoli do przekonania, 
że postępowanie przeczące teraźniejszego minister­
stwa czyni niemożebnem pojednanie z ludami, o- 
puszcza on swe stanowisko jako doradca korony. 
Dalsze pozostawanie na tern stanowisku pociągnę­
łoby za sobą dla niego odpowiedzialność za system, 
który zdolny jest spowodować jedynie ruinę. W y­
chodząc z ministerstwa, pozostanie on zawsze wier­
nym swemu hasłu: „umiarkowanie i pojednanie”. 
(Nordd. A. Z.)

* (S p r a w y  d a 1 m a c k i e). Pester Lloyd o- 
głasza artykuł wstępny, obejmujący gwałtowna na­
ganę dla sposobu w jaki powstańcy złożyli broń 
pod Knezlacz’em; nazywa on to czczą igraszką z 
godnością państwa i z honorem armji. Z pomiędzy 
wszystkich błędów politycznych, administracyjnych

i militarnych, ten jest największym: sądzono, że 
brzmieć to będzie jako szyderstwo, jeżeli mówić 
będą o przytłumieniu powstania.

* ( R a b u n e k  p o c z t y ) .  Poczta z Budy do 
Voriisvar została zrabowaną koło Altofen. Poczty- 
ljon znaleziony został w rowie z przerżniętem gar­
dłem i ze zdruzgotaną głową. (Nordd. A. Z.)

* ( S p r a w y  g a.l i c y j s k i e). Słowo lwow­
skie pisze: „W sprawie mianowania metropolity za­
wiadamiają nas z Wiednia tylko o tern, że z powodu 
obecnego przesilenia uiiaisterjalnego, kwestja ta 
złożona jest ad acta i nie będzie roztrząsana przed 
ostatecznem uorganizowaniem się nowego gabine­
tu.  ̂ Zreoztą wiemy stanowczo, że tylko tak zwana 
mniejszość gabinetu, to jest ministrowie Taaffe, Po­
tocki i Berger popierali kandydatury arcybiskupa 
Sembratowicza i kanonika Stupnickiego, a miano­
wicie pragnęli widzieć pierwszego z nich metropo­
litą, a drugiego biskupem przemyskim; przeciwnie, 
większość gabinetu, mianowicie pp. Giskra, Plener, 
Herbst i Hasner, obstawali za kandydaturą Szasz- 
kiewicza na metropolitę, a na biskupa przemyskie­
go proponowali trzech kandydatów: Unickiego, 
Juzyczyńskiego i Kosteka. Obecnie, kiedy wszyscy 
trzej członkowie mniejszości gabinetu otrzymali dy­
misję , kandydaci większości ministerjalnej mają 
lepsze widoki i akcje naszej Rusi galicyjskiej idą 
w górę. Mówią nawet, że prawdopodobnem jest 
mianowanie Michała Kuziemskiego na metropolitę, 
a w takim razie Szaszkiewicz zostałby biskupem 
przemyskim.”

Francja.
(M o w a  p. T h i e r s a). Paryż, 22 stycznia. 

Na posiedzeniu ciała prawodawczego p. Thiers wstą­
pił na trybunę i powiedział między innerni co nastę­
puje: „Zastanawiam się nad położeniem i celem, do 
którego dążymy. Niechcemy zakazu, niechcemy na­
wet praw dostatecznie opiekuńczych. Dowiodę wam, 
że prawa opiekuńcze nie wynoszą 10 od sta i z ża­
dnej strony nie są one tak umiarkowane. Wykażę, 
że w krajach jak najswobodniejszych wydano roz­
porządzenia dla protegowania przemysłu narodowe­
go, mianowicie w Ameryce, w osadach angielskich, 
w Kanadzie, w Australji i w Indjach wschodnich. 
Przytaczam zdanie jednego anglika, który podtrzy­
mując idee wolnej wymiany, niedopuszcza ażeby ta- 
kovve stanowiły bezwzględną regułę”. Mówca utrzy­
muje, że Anglja i Szwajcarja przez pewne miejsco­
we dogodności, pomiędzy innemi przez węgiel ka­
mienny po nizkiej cenie i przez swoje motory hy­
drauliczne, produkują o 20 do 30% tańszy towar niż 
przemysłowcy francuzcy, i że opłaty cła 15% od 
tkanin, 10% od nici przedstawiają tylko 5 i 7 % od 
sta. Przy systemie tymczasowego wpuszczania bez 
cła towarów' znika nawet ta protekcja. Pan Thiers 
dowiedzie komisji śledczej, ile ucierpiał przemysł 
francuzki. Przytacza on różne dowody na poparcie 
swojego zdania. Powiada on, że traktaty handlowe 
nie przyniosły korzyści wyrobom jedwabnym francuz- 
kim, aszkodliwemi były dla wyrobów bawełnianych. 
Anglja i Szwajcarja produkują bawełniane wyroby 
taniej niż my. Traktat handlowy naraził znacznie 
przemysł lniany, którego' czwarta część zakładów 
upadła. Pod względem przemysłu wełnianego po­
łożenie jest złe. P. Thiers pochwala dekreta z 10-go 
stycznia, które ochroniły interesa całej gałęzi prze­
mysłu, poświęcanej poprzednio niektórym przywile­
jom. Utrzymuje on potem, że rolnictwo ucierpiało 
przez sprowadzanie wełny z Australji i Laplaty. 
Tajemnicą wyższości angielskiej jest marynarka. 
Odstępując od pobierania opłaty od flag przyczyni­
liśmy się do utworzenia wielkiego handlu angiel­
skiego tyle ile do wielkości Prus. Wszystkie statki 
zagraniczne przybywają do naszych portów. Pozor­
ne powiększenie się naszego handlu z Anglją ozna­
cza jedynie, że nasza marynarka jest zrujnowaną.
P. Thiers przyznaje dalej powiększenie się handlu, 
ale powiada, że to zawdzięczyc należy pięćdziesię­
cioletniej ogólnej spokojności zakłóconej tylko przez 
wojny przypadkowe. Francja zresztą przeznaczoną 
jest do wyrabiania fabrykatów doskonałych, a nie 
wyrobów tanich. P. Thiers z wielką pochwałą od­
zywa się o Anglji, która daje przytułek dla wszyst­
kich, jako o godnym podziwienia narodzie, który 
jest typem wolności i szlachetności dla wszystkich; 
ale sądzi że położenie Francji jest lepsze. „Mamy, 
wyrzekł on, konsumentów u siebie; nie potrzeba 
wystrzału z działa, ażeby wzbudzić w nas genjusz 
doskonałej produkcji, rozumu i zdolności”. Anglja 
zależy od rezultatu targów w Stanach Zjednoczo­
nych i w swoich własnych osadach. Może ona być 
przygniecioną przez własną swoją produkcję; roz­
przestrzenia ona swój handel po całym świecie, ale 
w s z ę d z ie  ponosi szkody; jest ona tem czem^byłaHo-
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landja. P o te ieb a  było tylko 50 lat dla zniszczenia 
Holandji. Cromwell popchnął do życia żeglugę, 
Colbert protegow ał handel francuzki, i w tych sło­
wach wszystko się mieści. Nie trzeba zatem rozpa­
czać, bo jeżeli pomiędzy dziecinnemi teorjami i sta- 
remi prz esądami wybiorą pośrednią drogę, zapewnią 
F rancji, pozostawiając jej wewnętrzny handel, dale­
ko trwrdsze położenie niż położenie Anglji. (Okla­
ski na niektórych ławach). (Corr. U. B .)

* ( S p r a w a  R o c h e f o r t ’a). Sprawa p. Roche- 
fort’a osądzoną została w sobotę przez paryzki sąd 
policji poprawczej, przyczem atoli sąd wyznaczył 
mu łagodną stosunkowo karę. Pisma zastanawiają 
się obecnie nad tern, jaką  doniosłość rząd nada wy­
rokowi, i przedewszystkiem, czy żądać będzie upo­
ważnienia do uwięzienia p. Rochefort’a, które to 
upoważnienie ma być udzielone przez ciało prawo­
dawcze. Ze stanowiska prawnego, niezbędność wy­
konania wyroku wydanego na p. Rochefort’a, nie 
ulega najmniejszej wątpliwości. Co się zaś tyczy 
stosownośei tego wykonania ze stanowiska politycz­
nego, to zwrócona zapewne zostanie uwaga na pó­
źniejszą postawę agitatora. W  każdym razie zdaje

* się, że jeżeli p. Rochefort zostanie amnestjonowany, 
w takim razie nie będzie mogło być mowy o uka­
raniu księcia P iotra Bonapartego za tragiczny wy­
padek w Auteuil, spowodowany jedynie knowania 
mi p.- Rochetort’a. (Nordd. A. Ż.).

W łochy i Rzym.
* ( Z e r w a n i e  s t o s u n k ó w  z M a r o k -  

k  i e m). L a  Patr. z dnia 23 stycznia pisze: Dono­
szono, że stosunki dyplomatyczne pomiędzy W ło­
chami i Marokkiem zostały zerwane. Listy z Tan­
g en t z dnia 10 stycznia donoszą, że fakt ten jest 
prawdziwy. P. Scovasso sprawujący interesa wło­
skie zwinął swoją flagę i złożył archiwa konsulatu 
jeneralnego w ręce reprezentanta francuzkiego, 
który do jego rozporządzenia oddał statek wojen­
ny francuzki stojący w porcie. P . Scovasso, które­
go postępek pochwaliło całe ciało dyplomatyczne, 
nie opuścił jeszcze Marokka, gdyż oczekiwał na in­
strukcję z Florencji. Dowiadujemy się, że rząd po­
chwalił jego postępowanie. Zerwanie stosunków 
nastąpiło z powodu protegowanego włoskiego, 
którego p. Scovasso, jak  to było jego obowiązkiem, 
bronił z odwagą i poświęceniem.

Hiszpanja.
* (W  y b o r y  i k a n d y d a t u r a  J o  t r o ­

ll u .—K  o r  t e z y). Czytamy w dzienniku France 
pod datą 23-go stycznia: Na wyborach w Hiszpanji 
tryumfują stronnicy monarchji, z wyjątkiem w Ba- 
dajoz. Czy w obec tego niepowodzenia republika­
nów, można będzie jeszcze twierdzić, że lud hisz­
pański zerwał z władzą króle wską? Na nieszczęście 
wszelakoż, pomimo przewagi stronników monarchji 
z tamtej strony Pireneów, nie ma jeszcze dotąd cie­
nia kandydatury królewskiej, do której by się przy­
znawano otwarcie. Zanim jenerał Prim  wymieni 
nazwiska swych siedmiu kandydatów, których on 
ma, jak  powiada, w rezerwie, kortezy przyszły do 
przekonania, że czas już pomyśleć o przystąpieniu 
do opracowania praw organicznych. Jest to wybor­
na myśl, którą kortezy powinnyby były powziąść 
oddawna. Zgromadzenie to wzięło obecnie pod roz­
wagę propozycję, wymagającą trzykrotnego odczy­
tania i większości dwóch trzecich części głosów se­
natorów i deputowanych dla zaprowadzenia zmiany 
w konstytucji. Dzienniki madryckie spodziewają 
się rozpraw ożywionych i ciekawych nad kwestją

Erojektu wyłączenia Burbonów od tronu. Niepodo- 
leństwem jest, ażeby rozprawy te nie zdradziły 

rozmaitych sympatij i może nawet zobowiązań.
Turcja i ziemie słowiańskie.

( P i e l g r z y m k a  s u ł t a n a ) .  L a  Patr z dnia 
29 stycznia pisze: Depesza prywatna z Konstanty­
nopola donosi, że sułtan wybiera się w pielgrzymkę 
do M ekki. Wiadomość ta jest mylną. Sułtan Ab- 
dul-Aziz zajął się z szczególniejszą troskliwością uor- 
ganizowaniem administracji Arabji, utrzymaniem 
miast świętych Dżeddach, Mekki i Medyny, odbudo­
waniem grobu proroka i sławnego meczetu Beith- 
Allah. Czyny te znane przez ludność Europy, Azji 
i  Afryki, zjednały mu sympatje wszystkich gorli­
wych muzułmanów, i nadały mu pomiędzy niemi 
wielką silę moralną. Sułtan sam ma zamiar odbyć 
pielgrzymkę do Mekki, jak  to już po kilka razy 
oświadczył; ale ponieważ obecne stosunki politycz- 

'ne nie pozwalają mu wydalać się na tak długi czas 
w tym roku, odbędzie on dopiero tę podróż w przy­
szłym 1871 roku.

Ameryka.
* (W  o j  na^ b r a z y l i j s k  o-p a r a g  w aj  s k a).

• Z  widowni wojny w Paragwaju donoszą, że potwier­

dza się wiadomość o zawarciu przymierza pomiędzy 
Lopez’em i naczelnikami pokoleń indjan. Wszędzie 
w kraju panuje wielka nędza, w Assuncion zaś, po­
mimo środków przedsięwziętych przez rząd tymcza­
sowy, znaczna liczba osób umarła z głodu. Co się 
tyczy samego rządu tymczasowego, powiadają, że 
panuje pomiędzy jego członkami wielkie rozdwoje­
nie. (JSIordd. A . Z .)

PRZEWODNIK WARSZAWSKI
Warsasawa, 

dnia  U  (26$ Stycznia .
K a l e n d a r z .

W e czw artek 15 (2 7) stycznia, — św. J a n a  Chryzostoma 
b isk . wyzn. — Słońce wach. o godz. 7 m in. 51 ; zach. o 
godz. 4 m in. 3 6.

W  p ią tek  16 (2  8 ) stycznia, —  śśw. K arola wielkiego i 
R ajm unda wyzn. —  Słońce wsch. o godz. 7 min. 50 ; zach. 
o godz. 4 m in. 3 7.

S t a n  p o g o d y .
Dziś z rana zimna — 10.°3 R.

W  c z o r a j .
Barometr w milimetrach . . .
Termometr Reaumura . . . .
Stan nieba ..................................

pańsk i w Siedlcach, E jsm o n t w L idzie, N e jm ark  w O desie , 
Perkow ski w T ykocinie, Siszko w K ońskich , Prnsiew icz w 
Siedlcach, H ornow ska w Łochowie, K anep  w W itanach , 
Sejdem an w L ublin ie, Now ak w Ciechanowcu, W ojciechow a, 
M ieczyński i Stolicy bez oznaczenia m iejsca p rzesłan ia , —- 
hstdw  m iejskich sztuk  9, w yjętych ze skrzynek  pocztowych, 
ja k o  na koszt, doręczone n ie b ę d ą ,— oraz 1 7 sztuk  listów  na 
koszt dla w yekspedjow ania w ew nątrz k ra ju , jako  z n ien a - 
k lejonem i m arkam i, w ypraw ione n ie będą, i znajdu ją  się w 
kancclarji pocztam tu  do o d ebran ia .

* D nia 13 (2 5 )  b. m. i roku , chorych w 8 -u  cyw ilnych 
szpitalach: przybyło 7 6, wyzdrowiało 9 6 , um arło 1 1 , po ­
zostało 19 5 8  (mężczyzn 9 3 8 , ko b ie t 102  0 ), z nich  w szpi­
talu  starozakonnych m ężczyzn 18 3, k o b ie t 1 8 5 .

* D n ia  13 (2  5 ) bież. m ies. i roku , urodziło SiQ: chrze- 
ścjan: płci m ęzkie 8 , p łci żeńskiej 7; starozakonnychr 
płci męzkiej 3, p łci żeńskiej 3, razem  21; — z a w a r ł o  
siuby małżeńskie: par: chrześcjan 6; starozakon­
nych ; umarło: chrześcjan: płzi m ęzkiej 7 , p łc i 
żeńskie j 7; starozakonnych: płci m ęzkiej 4 , płci żeń­
skiej 4 , razem  2 2.

o g tt z rana. I O £ .4  uo poi.

747.8 750.6
— 3.«8 - 4 J 6

pochmurny, jnap.pogodny.

Ceny Targowe.
im a 13 (2 5 ) Stycznia 1870 roku.

Największe zimno -  8 ,°3  R . Najmniejsze zimno — 3 ,« 3  R. 

Wysokość wody na Wiśle stóp 2 cali 10.

W i d o w i s k a .
W IE L K I T E A T R . _  Dziś, • we środę, opera  w 3-ch 

ak tach , ScmiftUIlida, przez arty stów  włoskich; abonam ent 
N . 2 lit. B .—  Osoby: Sem iram ida— pani C arlo tta  Marchi- 
sio; A rsaces— pani B arbara  Marchisio; Id ren o  —  p. Ma­
rin-, A ssur— p. Rota; O ro e — p . Dela Torre; Cień N inu- 
sa—  ■ — Jutro, we czw artek, opera  D a m a  b ia ła -  —
Wczoraj, we Wtorek, dawano tra jed ję  RomCO i Juljd, by­

ło osób 1 0 3 5 .

T E A T R  R O Z M A IT O ŚC I. —  Dziś, we środę, dram at 
w_ 5 -c iu  aktach (ak t czw arty w dwóch obrazach), Mon- 
tjoye- — Osoby: Raul M ontjoye— p. Królikowski; H en ry ­
ka, jeg o  żona— pani Palińska; R oland ich syn —  p. Pia­
secki; Cecylja ich córka —  pani Bakałowicz; S o re l— p. 
Tatarkiewicz; S a lad in — p. Chęciński; T iberge  k asjer — p. 
Saicicki; M argrab ia  de R io-V elez, je n e ra ł peruw iańsk i—  
p. Grzywiński; M arg rab in a , je g o  żo n a— p anna  Figarska; 
L ajaunaye— p. Szymanowski; Me.- — p. Szober; K apitan  
Pom pierów — p. Adler; Służący— p. Dąbrowski; Uw ień­
czona—  p. Seredyńska. — Jutro, we czw artek, kom edje 
Śluby punieńskie czyli M agnetyzm sercd i Ndd mo­
rzem.

G A B IN E T  ZO O L O G IC ZN A  (w pałacu K azim iero w-

sk im ).— Otwarty w  Niedziele i Czwdrtki.
M U ZEU M  SZ T U K  P IĘ K N Y C H  (w  pałacu K azim ierow -

skim ), w pawilonie na  lewo, we CzWdltki i N iedziele bez­
p ła tn ie , od godz. 10-ej rano do 2-ej po południu .

^WYSTAWA T O  W A R Z Y ST W A  Z A C H Ę T Y  SZTU K  P I Ę ­
K N Y C H  (w hotelu europejsk im ). —  Codziennie, od go d z i­
ny 10 rano do wieczora. —  Cena wejścia kop. 15; w nie­
dzielę zaś i św ięta kop. 5.

T E A T R  M A G IC ZN Y  (p rzy  ulicy Miodowej w domu L es- 
sera N . 4 9 0 /1 ) .— Dziś i codziennie z wyjątkiem  piątków ,
Wielki w ieczór fantastyczno-w schodni w nowym zu­
pełn ie  rodzaju, dany przez p ro feso ra  Levieux Galmchet, 
czyli czarnoksiężnika W schodu. F izyka, m agja, czarnoksię-
stwo, m agnetyzm . — P oczątek  o godzinie 7-e j.   N B . Co
niedziela przedstaw ienie dlajjdzieti o godzinie 2 -e j, po 
'cenie połowicznej.

ALK A ZA R  (przy ulicy K ró lew sk ie j). —Dziś i codzien-
», przedstaw ienia' izraelskiej trupy dram atycznej,
loTw lni ni om i n o  lr™  P oczą tek  o godzinie 7 '/2 wie-

RODZAJ PRODUKTÓW Czetwert Korzec od — do
rsr. kop. ruble sr. i kopiejki

Pszenica . . . .  
Z yto..................

10 64 
6 16

5 | — 6 65

Jęczm ień..................... •
Owies...................

0 i®
5 | 4 
3 66
6 i -
1 44

2 85 
1 95
3 20

3 85 
3 15

Groch p o ln y ........................
Kartofle...................

3 75 
-  90

> z    — " —
Dowozy. Pszenicy 286; Żyta 457; Jęczmienia 114; 

Owsa 429 czetwerti.

KURS G IEŁD Y  W ARSZAW SK IEJ.
dnia l i  (2 6 ) Stycznia 1870 r.

MONETY.

nie
w  jgzyku  niemieckim
czorem .

W  SA LO N A CH  PR A D O  (za roga tkam i W olskiem i). __
W  niedziele i każde święto, W ieczory tańcujące. —

M ężczyźni p łacą  po kop. 3 0 ;—  dam y w tow arzystw ie m ęż. 
czyzn b ezp ła tn ie .—  N a  B *!e  b ile t wejścia kop . 50  i na u- 
bogich kop. 5 .— O m nibusy z p lacu  K rasińskiego k u rsu ją  na 
m iejsce po kop . 15 od osoby.—  K ontram arkarn ia  obok sali 
o ranżeryjnej.

* Przyjechał do W arszawy: jenerał-m ajor Kono- 
now, z Zgierza; — wyjechał: gubernator płocki ba­
ron Wrangel, do Płocka.

* Listy niewłaściwie do skrzynek pocztowych włożone, 
w dniu 13 (2 5 )  b. m ., a m ianowicie pod adresem : z używa- 
nem i m arkam i: do N aczeln ika  S traży  ziem skiej w B iały , 
Rabinow icz w B iałym stoku, Z itm an w K ronsztadzie, Szcze-

Pół-Im perjały R osyjskie........................
Dukaty Holenderskie nowe ważne.
Frydrychsdory P r u s k i e .......................
Pruski kurant za 100 t a l .......................

PA PIE R Y  
(bez wartości kuponów

Obligi Skarbu za rs, 100.......................
Bilety Skarbu Król. Pol. za rs. 10 O 
Obligacje cząstk. z r. 1835 po złp. 500 >

sztukę.......................................
Certyfikaty Banku na Oblig. cząstk. 1. i 

po złp. 300 za sztukę .
L it. B. po złp. 200 za sztukę z kupon.

. » » „  bez kuponu .
Listy Zastawne Iii-g o  Okresu Serji 1-ej

za rs. 1 0 0 ...................................
L isty Zastawne I ii-g o  Okresu Serji 2-ei

za rs. 100*)...................................
Obligi Towarzystwa Kredyt. Ziemskiego. 
Listy likwidacyjne za rs. 100*)
Dowody Kom. Centr. Likw. za rs. 100
5 pożyczka rosyj. Stiglitza z r. 1854 za

rs. 1 0 0 ...................................
6 pożyczka rosyj. Stiglitza z r. 1855 za

rs. 1 0 0 ..............................................
Bilety Banku Ces. Ros. z r. 1860 za rs.

1 0 0 ...................................................
Metaliki Lutowe za rs. 1 0 0 .......................

„ Sierpniowe za rs. 1 0 0 . . . . 
Rosyjska pożycz, prem. z 1864 rs. 100 . 

n  11 n  z 1866 rs. 100
5%  Listy Zastaw. R o s j i .............................
Akcje Głównego Towarzystwa Rosyjskie- 

go dróg żelaznych rs. 125  . . . 
Obligacje Głów. Tow. Ros. D róg Żel. po 

frank. 2,000 za rs. 100 . . . .
Akcje Drogi Żel. W ar.-W ied. za sztukę. 
Obligacje Drogi Żel. W ar.-W ied. po fr.

500 za s z tu k ę ...................................
Akeje Drogi Żel. W ar.-Bydgoskiej za rs.

1 0 0 ....................................................
Akcje Żeglugi. Parów. Kraj. rs. 100 . .
Akcje Drogi Żel. W ar.-Terespolskiej za

rs. 100   .......................................
Obligacje Kolei Żel. W ar.-Terespolskiej. 
Akcje Drogi Żel. fab. Łódzkiej rs. 100 

W EX LE.
Berlin . . .

11
W rocław . .
Gdańsk . . .
Hamburg . .
Londyn . . .
Paryż. . . .
W iedeń .
Petersburg

u  •  •

M oskw a. . .

Zadano 
Rs. I K.

Płacono 
I rsT k

100 Tal.

300 B. Mk.
1 F t. St.

300 Frank. 
150 Zł. W. A. 
100 Rsr.

2 m. 
k. t. 
2 m.

m. 
m. 
m. 
m. 
m. 
m. 

k. t.
1 m. 
k. t.

.  __...
— ( ~

— —

— — —
l ”

— - _ 1 “
— — i ~
— — —

94 39 93 89

93 39 92 89
— — 100 50
76 72 76 39

— -
—

89 25 88 50
— 100 67

— 100 33
154 50 153 50
154 50 153 50

■— 2 ~ —

___

— — — ------

— —

72 ~ 71 -

— — — -

— — — - -

— — ------

118 95 118 80
— — —

—— —

1 — —

8 12 8 10
97 20 - ___

98 10 ___ ___ _

98 50 98 33

99 33 99 ___

— ■ — -  * —
za, j

od Listów Likwidacyjn. rs .—
k. 362/ ,.  
L 6 I % .



REGULACJE 1JYP0TEC ZN E. 
ycTPoicTBo imoTEirf).

U. ^ ł  6  S ą d  Pokoju w Sokołowie 
W yd zia ł Hypoteczny,

Z  pow odu żądane j reg u lac ji?  now ej hypo-

1. N ieruchom ości w m . W ęg ro w ie  p rŁy u l i ­
cy O grodow ej pod  N r  422  p o ło ż o n e j sk ła d a  
ją c e j  się  z dom u i p la c u  n a  k tó ry m  te n ż e  
dom  pobudow any , p o p rz e d n io  do A n to n in y  
z A n to siew iczó w  K rzem ien iew sk ie j, żony J a ­
n a  K rzem isn iew sk ieg o , a  o b ecn ie  do B e rk a  
Z ło to w sk ie g o  n a le ż ą c e j

2. N ieruchom ości w m . W ęgrow ie p o ło ż o ­
n e j b ez  N u m eru , s k ła d a ją c e j  s ię  z 36 z a g o ­
nów  g ru n tu  Z a lc  a lb o  Z e lc n  zw an y ch , od d ro ­
g i C zerw onkow sk ie j do g ran icy  R u c h eń sk ie j 
c iąg n ący c h  s ię , a  z dw óch  d ru g ich  s tro n  m ie ­
dzam i od g ru n tó w  są s ie d n ic h  m iesz czan  o d ­
g ra n ic z o n y c h , daw nie j do w łasn o śc i W ilch e l- 
m in y  K lem , a o b ecn ie  J a k ó b a  L ilie n s z te rn  
n a le ż ą c y c h .

U w ia d a n ia  in te re sa n tó w , że  takow a n a s tą p i 
w S ą d z ie  tu te jszy m  d. 6 (1 8 ) M aja 1870 r .

W zy w a ich  p PZubU, u. by do takow ej osob iście  
lu b  p rz e z  p e łn o m o cn ik a  u rzęd o w n ie  i sz c z e ­
gó ln ie  n a  to  um ocow anego  zg ło s ili się , i żą- 
d n ia  sw e o ra z  w n iosk i do p ro to k ó łu  re g u la ­
c ji  p odali i w d o k u m e n ta  p raw a ich  udow a 
d n ia ją c e  o p a trz y li się

O s trz e g a  ich  o ra z , że  n ie z g ła s z a ją c y  s ię  w 
te rm in ie , p o d p a d n ą  sk u tk o m  p re k lu z ji  w a r t .  
154 i 160 p raw a  o h y p o te k a c h  z  ro k u  1818 
p rz e p isa n e j.

Je ś lib y  w łaśc ic ie l n ie ru c h o m o śc i w y w o ła ­
n e j w te rm in ie  do re g u la c ji n ie  s ta w ił s ię , 
te n ż e  na  żąd an ie  k tó reg o k o lw iek  z  in te r e ­
se n tó w  n a  k a rę  od  r s .  1 kop . 50  do r s .  7 kop . 
5 0  sk a zan y m  zo s ta n ie  i p o d łu g  a r t . 150 teg o ż  
p ra w a  u tra c i  w sze lk ie  d o b ro d z ie js tw a  p ra w ­
ne w zględem  sw ych w ierzycie li.

O g ło szen ie  d ecy z ji, ja k a  w sk u te k  a k tu  r e ­
g u la c ji w y d an ą  b ę d z ie , n a s tą p i  d n ia  7 (19) 
M a ja  1870 r. n a  p o sie d zen iu  p n c liczn em  S ą d u  
tu te jsz e g o  i od tegoż d n ia  c z ą s  do odw ołan ia  
s ię  od tak o w ej up ły w ać  zaczn ie .

In te re se n c i p rz e to  bez  dalszeg o  w ezw an ia  
w ty m że  d n iu  o g ło sz e n ia  je j  p rz y to m n em i 
być pow inni.

Sokołów  d. 7 (19) S ty c z u ia  1870 r .
P o d sę d e k , W eb er.

A l I j .  47 7 , S ą d  Pokoju w P u łtu sku  
W yd zia ł Hypoteczny.

Z  pow odu ż ąd an e j now ej r e g u la c ji  hypo- 
te k i  częśc i z iem sk ie j n a  w si Ś w ierczach  K o ­
ta c h , daw niej do F ra n c is z k a  Ś w ie rc z e w sk ie ­
g o  a  te ra z  M ik o ła ja  i F ra n c is z k i  z Ż e b ro w ­
sk ic h  m ałżonków  Ś w ie rczew sk ich  n a le ż ą c e j.

Z aw iad am ia  s tro n y  in te re se w a n e , że  t a k o ­
w a n a s tą p i  w d n iu  24 K w ie tn ia  (5 M aja) 1870 
ro k u  w S ądzie  tu te jszy m .

W zywa, aby w te rm in ie  o sob iśc ie  lu b  p rz e z  
um ocow anych  u rzęd o w n ie  i sz czeg ó ln ie  z g ło ­
s i l i  Się z sw em i p raw am i, w raz ie  z a ś  n ie s ta ­
w ien ia  s ię , u le g n ą  p re k lu z ji  a r t .  154 i 160 
p ra w a  h y p o teczn eg o  p rzew id z ian e j, w ła ś c i ­
c ie l n ie s ta w a jący  n a  ż ąd an ie  w ierzycie li u le ­
g n ie  k a rz e  rs . 1 k . 50 i p o d łu g  a rt-  150 teg o ż  
p ra w a  u tra c i  p raw o  d o b ro d z ie js tw a  w zg lę ­
d e m  w ierzycie li.

O g łoszen ie  d ecyzji co do re g u la c ji  n a s tą p i  
w dn iu  27 K w ietn ia  (9  M a ja )  1870 r. n a  p o ­
s ie d zen iu  S ąd u  i od teg o  d n ia  z a c z n ie  u p ły ­
w ać c zas  o dw ołan ia  s ię  od n ie j, b ez  d a lszeg o  
w ezw an ia  m ający  in te re s  p ilnow ać s^ę w inn i.

P u ł tu s k  d. 6 (18 ; S ty czn ia  1870 r .
P o d sę d e k , Ja w o rsk i.

LICYTACJE. —  T O P H I.
N. D . 259 . M ag istra t M iasta  W arszaw y.

w  z a s to so w a n iu  s ię  do p rz e p isó w  L o m b a r­
dow ych, p o d a je  do p o w szechnej w iadom ości, 
a  m ianow icie  o sób  in te re so w an y c h , że  licy ­
ta c ja  n a  fa n ty  w rzeczo n y m  L o m b a rd z ie  z a ­
staw io n e , ja k o  to: s re b ro  ró żn eg o  g a tu n tu  i 
ro zm aity ch  k sz ta ł tó w , b ry lan ty , p e r ły , z e ­
g a rk i, su k n ie , b ie liz n ę  i w sze lk ieg o  ro d za ju  
k o sz to w n o śc i, k tó ry c h  w łaśc ic ie le  w o zn a ­
czonym  o s ta te c z n ie  te rm in ie  n ie  w ykupili, 
łu b  z ap ro lo n g o w ać  z a n ie d b a li, ro z p o c z n ie  
s ię  w dn iu  3 (15) M a rc a  1870 r. i a ż  do c z a ­
su  zu p e łn eg o  ich  w y p rzed an ia , codzienn ie , 
w yjąw szy dni św ią teczn y ch  i u ro c z y s to śc i 
d w o rsk ic h , od godziny  9 z ra n a  do 1 z p o łu ­
dn ia , w lo k a lu  L om bardow ym , p o m ie sz c z o ­
nym  w nowo odbudow anym  gm achu  R a tu s z a  
odbyw ać s ię  b ęd z ie .

Z a za k u p io n e  fan ty  z a ra z  po  p rzy b ic iu  
k u p n a , s re b re m  lub  biletam i b ankow em i p ł a ­
c ić  n a le ż y . . .

T e rm  n  o s ta te c z n y  do w ykup ien ia , i ub 
p ro lo n g o w an ia  w zm iankow anych  fan tów  sre -  
b ry ch  i z ło ty c h  n a jd a le j do d n ia  30  S ty c z ­
n ia  (11 L u te g o ) 1870 r. w sze lk ich  zas innych  
do  d n ia  21 L u te g o  (5  M arca) t .  r . o z n a c z o ­

n y m  z o s ta ł.

D la  tego , in teresow an i, a  m ianow icie , w ła ­
śc ic ie le  takow ych  fan tów , p rz e d  up ływ em  
pow yższego  te rm in u  do k a sy  L o m b a rd u  o 
w y k u p ien ie , lub p ro lo n g o w an ie  zg ło s ić  s ię  
s ą  o b ow iązan i.

W sz y sc y  w łaśc ic ie le  fan tó w  d o ty ch czas 
n iew ykupionych , w c z a s ie  w łaściw ym , k tó rz y  
pom im o n in ie jsze g o  o g ło sz en ia  o ty le  s ta n ą  
s ię  o b o ję tnem i na  w łasn y  in te re s : iż  n ieb ęd ą  
k o rz y s ta  ćz te rm in u  w yżej o znaczonego , do 
w ykupien ia , lub p ro lo n g o w an ia  zastaw io n y ch  
fantów , a  m ianow icie  k tę r z y  takow ego  wy- 
k u p n a  lub  p ro lo n g o w an ia  p rz e d  dn iem  30 
S ty czn ia  (11 L u teg o ) 1870 r ,  co do w yrobów  
z ło ty ch  i sre b rn y c h , a  p rz e d  dn iem  21 L u te ­
go (5  M arca ) t  r. co do in n y ch  n ie  d o p e łn ią , 
sam i sobie  w inę p rz y p isz ą , gdy zas taw io n e  
p rz e z  n ic h  fan ty  z ło te  i s re b rn e  n ie  trz y m a  - 
ją c e  p ró b  p rz e p isa n y c h , n iezaw odn ie  w wv- 
k o n a m e  a r t .  3 N ajw yższego  U k a z u  z d n ia  10 
tz .e^D?a l 1851 r . o zap ro w ad zen ie  w 
K ró le stw ie  je d n o s ta jn y c h  p ró b  z ło ta  i s r e ­
bra, o ra z  a r t .  29 z a p ro w ad za jąc eg o  w tym  
ce lu  p ro b ie rn ię , te jż e  p ro b ie rn i do s to p ie n ia , 
a  z a ra z e m  zam ian y  n a  g o tow iznę  po  cen ach  
w łaśc iw ych  o d stą p io n e , a  in n e  n a  lic y ta c ji w 
L o m b a rd z ie  sp rz e d a n e  zo s tan ą .

N in ie jsz e  obw ieszczen ie  p o d an e  z o s ta je  do 
w iadom ości p o w szech n e j, p rz e z  p ism a  c z a ­
sow e, ja k o  to: D z ien n ik  W arsz aw sk i, D niew - 
n ik  W a rsz a w sk i, G aze ty : P o lsk ą , W a rsz a w ­
s k ą  i P o licy jn ą , o ra z  K u rje ry : C odz ien n y  i 
W a rsz a w sk i, n iem nie j p rz e z  p rzy lep ien ie  
d ru k o w a n y c h  e g zem p la rzy  onego  w m iej­
s c a c h  p u b liczn y ch .

W a rsz a w a  d . 3 (15; S ty czn ia  1870 r.
.p. o. P re z y d e n ta ,

Je n e ra ln e g o  S z tab u , J e n e r a ł  M a jo r, 
W itkow sk i 

N a c z e ln ik  K a n c e la rji, Z d z ito w ie c k i.

iV. 1). 2 5 2 . D yrekcja Szczegółowa  
Tow arzystw a Kredytouiego Ziemskiego  

w Suw ałkach.
P odaje do pow szechnej wiadomości, iz na 

zasadzie a r t . 7 postanow ienia R ady A dm i­
n istracy jnej z dnia 28 Czerwca (10 L ipca) 
1860 roku  i upow ażnień przez D yrekcję  G łó ­
wny udzielonych, następne dobra  ziem skie 
jak o  za leg a jące  w ra tach  Tow arzystw u K re ­
dytowem u Ziem skiem u należnych, w ystaw io­
ne są  na  sprzedaż przym usow ą przez lic y ta ­
c ję  publiczną:

1. B rzoski M arkow izna, ze wszelkiem i p rz y ­
ległościam i i p rzynależytościam i, w O kręgu  
Tykocińskinij G ubern ji Łom żyńskiej położone, 
ra ty  za leg łe  po w łącznie ra tę  Czerwcową 1870 
roku  rs. 262 kop. 19, vadium  do licy tac ji z ło ­
żyć 6ię w inne rs. 500, licy tac ja  rozpocznie się 
od sumy rs. 3 ,003 kop. 12% , term in  sp rzeda­
ży dn ia  8 (20) L ipca 1870 roku , przed Re­
je n te m  Dom inikiem  Sadow skim  w Łomży.

1 2. Chmielewo, ze w szelkiem i p rzy leg łościa- 
mi i przynależytościam i, w O kręgu  i G ubernji 
Łom żyńskiej położone, ra ty  za leg łe  po włą­
cznie ra tę  Czerwcową 1870 r. rs. 410 kop. 77, 
rad ium  do licy tac ji złożyć się w inne rub . sr. 
750, licy tac ja  rozpocznie się od sum y rsr. 
4 ,0 2 5 , te rm in  sprzedaży  dn ia  2 (14) L ipca 
1870 roku , p rzed  R ejentem  D om inikiem  S a ­
dow skim  w Łomży.

3. D anowo A, B, C, z w szelkiem i p rzy le -  , 
g łościam i i przynależytościam i, w O kręgu  
B ieb rzań sk im , G ubern ji Łom żyńskiej poło­
żone, r a ty  za leg łe  po w łącznie ra tę  Czer­
wcową 1870 r. rsr. 249 kop. 30, vadium  do 
l ic y ta c ji  złożyć się w inne rs. 500, licy tacja  
ro zp o czn ie  się od sumy rsr. 3,574 k . 3 7 % , 
te rm in  sprzedaży  dn ia  3 (15) L ipca 1870 
ro k u , przed R ejen tem  M ikołajem  Rogowskim  
w Łomży.

4. Drozdowo D olne, ze w szelkiem i przyle- 
g lośc iam i i przynależy tośc iam i, w O kręgu 
i G ub ern ji Łom żyńskiej położone, ra ty  z a le ­
g le  po w łącznie ra tę  Czerwcową 1870 roku 
r s .  1,020 kop. 20, vadium  do licy tac ji zło­
żyć się w inne rs. 2 ,050, licy tac ja  rozpocznie 
się od sum y rub. sr. 11,091 kop. 3 7 % , te r ­
m in  sprzedaży  dn ia  8 (20) L ip c a  1870 roku, 
p rz e d  R ejentem  D om inikiem  Sadow skim  w 
Ł omży.

5 . G uty  S ta ra  w ieś, ze w szelkiem i przy- 
leg łośc iam i i przynależytośc iam i, w O kręgu 
B ie b rz a ń sk im , G ubernji Ł om żyńskiej po ło­
żo n e , ra ty  za leg łe  po w łącznie ra tę  Czerwco­
w ą 1870 r . rs. 118 kop. 79, vadium  do licy­
ta c j i  złożyć się w inne rs. 230, licy tac ja  roz­
pocznie się od sumy rsr. 1 ,394 kop. 3 7 % , 
term in  sprzedaży dnia 9 (21) L ipca 1870 
rek u , przed R ejen tem  M ateuszem  Szm iarow - 
sk im  w Łomży.

6 . Ilg ien ik i, ze wszelkiem i p rzy leg łościa- 
mi i przynależy tośc iam i, w O k ręg u  S ejnskim  
G ubern ji S uw ałksk ie j położone, ra ty  zaległe 
po w łącznie ra tę  Czerwcową 1870 roku rsr. 
293 kop. 59, vadium  do licy tac ji złożyć win­
ne  rs . 510, licy tac ja  rozpocznie się od sumy 
rs. 3,421 kop. 8 7 % , term in  sprzedaży dnia 
1 (13) L ipca  1870 r., p rzed  R ejentem  Janem  
N iw ińskim  w S uw ałkach.

7. Justyanów , do k tó rych  należą folwarki: 
G u lb in iszk i, I lg in ik i i Nowiki, oraz ze w szel­
k iem i p rzy leg ło śc iam i i przynależytościam i,

w O kręgu  Sejnskim , G ubernji S uw ałksk ie j 
. położone, ra ty  zaległe po w łącznie ra tę  Czer­

wcową 1870 r. rs. 2,237 kop. 62, vadium  do 
licy tac ji złożyć się winne rsr. 3 .800, lic y ta ­
cja  rozpoczuie się od sumy rs. 25,845, t e r ­
min sprzedaży dnia 1 (13) L ipca 1870 roku, 
przed  Rejentem  W ładysław em  Rusoekim  w Su­
w ałkach

8. K orzen iste , ze w szelkiem i przyległościa- 
m i i przynależytościam i, w O kręgu  i G u b er­
n ji Łom żyńskiej położone, ra ty  zaleg łe  po

■ w łącznie ra tę  Czerwcową 1870 roku  rub . sr. 
I 819 kop. 33, vadium do licy tac ji złożyć się 
l w inne rs. 1,700, licy tacja rozpocznie się od 
1 sumy rub. sr. 8,627 kop. 50 , term in  sp rz e ­

daży dnia 9 (21) L ipca 1870 roku, przed 
R ejen tem  M ateuszem  Szm iarow skim  w Łomży.

5 9. K rasnobruda, sk ład a jące  się z ło lw ar-
| ku  W ereszczenszczyzna, o raz jezio r: ©ruć, 
‘ R a js t, D usajcis m niejszy , D usajcis większy, 
;> S tab in k i, D ubelis, G iokść, B ałądź i D ubelek, 
I o raz ze wszelkiemi przyległościam i i p rzy - 
j należytośeiam i, w O kręgu  Sejnsk im , G uber- 
• n ji Suw ałksk ie j położone, ra ty  za leg łe  po 
i w łącznie ra tę  Czerwcową 1870 roku rs. 1,399 
i kop. 81, vadium  do licytacji złożyć s  ę ma-
■ ją c e  rsr . 2,400, licy tac ja  rozpocznie się od 
1 sum y rs. 15,597, term in  sprzedaży d 9 ( 2 l)  
j L ipca 1870 r., p rzed  R ejentem  W ład y sła - 
I wem Rusoekim  w S uw ałkach.
j 10. Kurowo, ze w szelkiem i p rzyległościam i 
! i przynależy tośc iam i, w O kręgu  Ty koci ńs kim,
1 G ubern ji Łom żyńskiej położone, ra ty  za le ­

g łe  po włącznie ra tę  Czerwcową 1870 roku 
rs . 1,250 kop. 49, vad ium  do licy tac ji rsr. 
2 ,300 , licy tac ja  rozpocznie się od sum y rsr. 
13,643, term in  sprzedaży dn ia  11 (23 L ipca 
1870 r., przed Rejentem  D om inikiem  Sadow­
skim  w Łomży.

11. L ipsk  murowany, do k tó rych  należy  
nom enklatura M łynek W olkuszek i puszcza 
Serwy, oraz ze w szelkiem i przyległościam i i 
przynależytościam i, w O kręgu  D ąbrow skim , 
G ubern ji Suw ałkskiej położona, ra ty  zaleg łe  
po włącznie riftę Czerwcową 1870 roku  rsr. 
992  kop. 20, vadium  do licy tac ji złożyć się 
winne rs . 2,000, licy tac ja  rozpocznie się od 
sum y r3r. l i ,686 kop. 25, term in  sprzedaży 
d. 1 (13) L ipca 1870 r., przed R ejentem  W ła ­
dysław em  R ussockim  w Suw ałkach.

12. Łum bie, ze wszelkiemi przyległościam i 
i przynależytościam i, w O kręgu Sejnsk im , 
G ubern ji Suw ałkskie j po łożone, ra ty  zaległe 
po włącznie ra tę  Czerwcową 1870 roku  rsr. 
527 kop. 77, vadium  do licy tacji złożyć się 
w inne rsr. 900. licy tac ja  rozpocznie się od 
sumy r s r  6 ,305, term in  sprzedaży d. 1 (13) 
L ipca  1870 r . f przed R ejen tem  Janem  N i­
w ińskim  w Suw ałkach.

13. fcuniewo W ielk ie , ze w szelkiem i p rzy ­
ległościam i i przynależytośc iam i, w O kręgu  
Tykocińskim , G ubern ji Łom żyńskiej położo­
nej ra ty  zaległe po w łącznie ra tę  Gzerwcową 
1870 r. rs. 480 kop. 17, vadium  do licy tac ji 
złożyć się w inne rs. 900, licy tacja  rozpocznie 
się od sum y rub. sr 4.911 kop. 75, term in  
sprzedaży dn ia 11 (23) L ip ca  1870 roku, 
p rzed  R ejen tem  M ateuszem  Szm iarow skim  
w Łomży.

14. Alotule, z w szelk iem i przy leg łościam i 
i p rzynależy tośc iam i, w O kręgu  D ąbrow skim , 
G ubern ji Suw ałkskiej położone, ra ty  za leg łe  
po w łącznie ra tę  Czerwcową 1870 roku rsr. 
3,009 kop. 10, vadium  do licy tac ji złożyć się 
winne rsr. 6 ,000, licy tac ja  rozpocznie się  od 
sum y rs. 24,032, term in  sprzedaży d 10 (22) 
L ipca  1870 r , przed R ejentem  Ja n em  N iw iń­
sk im  w Suw ałkach.

15. Nowinka, ze w szelkiem i przyległościam i 
i przynależytośc iam i, w O kręgu  K alw ary jsk im  
G ubern ji Suw ałksk ie j położone, ra ty  za leg łe  
po w łącznie ra tę  Czerwcową 1J>70 roku  rs. 205 
hop. 31 , vadium  do licy tac ji złożyć się winne 
rs . 420, licy tac ja  rozpocznie się od sum y rsr. 
1 ,876 kop. 6 7 % , term in  sprzedaży d. 10 (22) 
L ipca 1878 r .,  przed  R ejen tem  W ładysław em  
R ussockim  w Suw ałkach.

1 6 . O kół, ze w szelkiem i przyległościam i i 
p rzynależytościam i; w O kręgu  B iebrzańskim , 
G ubern ji Łom żyńskiej położone, ra ty  zaległe 
po w łącznie ra tę  Czerwcową 1870 r. rs. 137 k . 
68, vadium  do licytacji złożyć się winne rsr. 
250, licy tac ja  rozpocznie się od sumy rs. 1,955, 
term in  sprzedaży unia 6 (18) L ipca 1870 r., 
przed  R ejen tem  M ikołajem  Rogow skim  w 
Łomży.

17. O stasza, ze w szelkiem i przyległościam i 
1 przynależytościam i, w O kręgu  D ąbrow skim , 
G ub ern ji Suw ałksk ie j położone, ra ty  zaleg le  
po w łącznie ra tę  Czerwcową 1870 r. rs r . 2 l2  
kop. 4 9 f vadium  do licy tac ji złożyć s;ę winne 
rs. 450 , licy tac ja  rozpocznie się od sumy rsr 
2,235, term in  sprzedaży dnia 3 (15) L ipca 1870 
r °k u ,, p rzed  R ejen tem  Jan em  N iw iń jk im  w 
Suw ałkach.

18. P onarlica , ze w szelkiem i p rzy leg łościa- 
m i i przynależytośc iam i, w O kręgu  Dąbrow­
skim , G ubern ji Suw ałksk ie j położone, raty  za­
m glę  po w łącznie ra tę  Czerwcową 1870 r. rsr. 
180 kop. 28 , vadium  do licy tac ji złożyć się 
w inne rs. 300, licy tac ja  rozpocznie się od sam y 
rs. 2 ,150, te rm in  sprzedaży dnia 3 (15) Lipca 
1870 r  , przed R ejen tem  W ładysławem  Russo- 
c  kim  w Suw ałkach.

19. Racibory Ju rg i, ze w szelkiem i p rz y le ­
głościam i i przynależy tośc iam i, w O kręgu i 
G ubern ji Łomżyńskiej położone, ra ty  zaległe 
po włącznie ratę  Czerwcową 1870  r. rs. 201 k. 
70, Y a d i u m  do licyiacjj złożyć się  winne rsr. 
450 , licy tac ja  rozpocznie się od sum y rsr . 
2 ,675, term in  sprzedaży dnia 3  (15) L ipca 
1870 r., p rzed  R ejentem  Dom inikiem  Sadow ­
skim  w Łomży.

20. R akow e Podleśne , ze wszeJkiemi p rzy­
ległośc iam i i przynależytościam i, w O kręgu i 
G ubern ji Łom żyńskiej położone, ra ty  zaleg łe  
po w łącznie ra tę  Czerwcową 1870 r. rsr. 1,288 
kop. 25, vadium  do licy tac ji złożyć się winne 
rs . 2 ,S i0, licy tac ja  rozpocznie się od sumy rsr. 
11,841 kop. 1 5, te rm in  sprzedaży dn ia  3 (15) 
L ipca  1870 r., p rzed  R e jen tem  M ateuszem  
Szm iarow skim  w Łomży.

21. Rydze wo Czarny las, do k tó rych  należą 
folw arki: M ieczekurejw a, część dóbr L ipów ka, 
część dóbr Pom iany, A, D, E , je z io ro  Toczy- 
łow skiem  zwane, oraz ze w szelkiem i przyległo- 
ściam i i p rzynależy tośc iam i, w O kręgu B ie­
brzańskim , G ub ern ji Łom żyńskiej położone, 
ra ty  zaległe po w łącznie ra tę  Czerwcową 1870 
roku, rs r . 2 ,929 kop. 7 4 , vadium  do licy tac ji 
złozyć się winne rsr. 5 ,000, licy tac ja  rozpocz­
nie się od sum y r s r .  34,562 kop. 50, term in  
sprzedaży  dnia 13 (25) L ipca 1870 r., przed 
R ejen tem  Dom inikiem  Sadow skim  w Łomży.

22 Skroda R u tka , ze w szelkiem i p rzy łe- 
głościam i i p rzynależytościam i, w O kręgu i 
G ubern ji Łom żyńskiej położone, ra ty  zaleg łe  
po w łącznie ra tę  Czerwcową 1870 r rsr. 278 
kop. 7 1, vadium do licy tacji zło yć się winne 
rs. 500, licy tac ja  rozpocznie się od sumv rsr. 
3,205, te rm in  sprzedaży dnia 14 (26) L ipca 
1870 r., przed R ejen tem  M ikołajem  Rogow ­
skim w Łomży.

23. W ag i, ze w szelkiem i p rzyległościam i i 
przynależy tośc iam i, w O kręgu  i G ubernji Łom­
żyńskiej położone, ra ty  zaleg łe  po włącznie 
ra tę  Czerwcową 1870 r. rs r . 115 kop. 46, va­
d ium  do licytacji złożyć się w inne rs. 250, li­
cy tac ja  rozpocznie się od sumy rsr. 1,355, te r ­
min sprzedaży dn ia  13 (25; L ipca 1870 r . ,  
przed Rejentem  M ateuszem  Szm iarow skim  w 
Łomży.

24. W asilewicze, ze wszelkiemi p rzyległo­
ściam i i p rzynależytościam i, w O kręgu D ą­
browskim G ubern ji S uw ałk sk ie j położone, r a ­
ty  zaleg łe  po w łącznie ra tę  Czerwcową 1870 r . 
rs . 3 ,008 kop. 74, vadium  do licy tacji złożyć 
się winne rs r . 5 ,050, licy tac ja  rozpoesnie się 
od sumy rsr. 33,47-3, term  n sprzedaży  dnia 14 
(26) L ipca 1870 r., przed R ejen tem  W łady­
sławem Russockim  w Suw ałkach.

25. Zam brzyce K róle, ze w szelkiem i przy­
ległościam i i przynależy tośc iam i, w O k ręg u  i 
G ubernji Łom żyńskiej położone, ra ly  zaleg łe 
po włącznie ra tę  Czerwcową 1870 r. rsr. 705 k. 
46, vadium  do licytacji złożyć się w inne rsr . 
1,450, 1 cy tac ja  rozpocznie się od sum y r s r .  
7,645, term in sprzedaży  dn ia  15 (27) Lipca 
1870 r . ,  przed R ejen tem  D om inikiem  S adow ­
skim  w Łom ży.

26. Stelmacbowo, ze w szelkiem i p rzy leg ło ­
ściam i i p rzynależvtośaiam i w O kręgu  Tyko­
cińsk im  G ubernji Ł om żyńskiej położone, ra ty  
za leg łe  po w łącznie ra tę  Czerwcową 1870 r. 
roku , rsr. 4.431 k  >p. 89, vadium  do licy tac ji 
złożyć się winne rsr. 8 ,500, licy tac ja  rozpocz­
nie się od sumy rsr. 44,750, te rm in  sprzedaży 
dn ia  15 (2 7 ) L ipca 1870 r., p rz e i R e je n te n  
M ikołajem  Rogowskim w Łomży.

27. M etele, do k tó rych  należy  młyn wodny 
Kumiecie, oraz jezio ra: M etelsk ie, Ousia, O b e- 
iia i T ejzenik i, oraz ze wszelkiem i p rzy leg ło ­
ściam i i przynależytościam i, w O kręgu  S e jn ­
skim , G ubern ji Suw ałkskiej położone, ra ty  
za leg łe  po włącznie ra tę  Czerwcową 1870 r .  
ra. 3 ,753 kop. 30, vadium  do licy tacji złożyć 
się w inne rs. 6,800; licy tac ja  rozpocznie się od 
sum y rsr . 51,550, te rm in  sprzedaży dnia 13 
(2 5 ) L ipca 1870 r., przed  R ejen tom  Janem  
N iw ińskim  w Suw ałkach.

28. Sw iack Szym kowce, ze wszeJkiemi p rzy ­
leg łośc iam i i p rzynależy tośc iam i, w Okręgu 
D ąbrow skim  G ubernji Suw ałkskie j położone, 
ra ty  zaleg łe  po w łącznie ra tę  Czerwcową 1870 
roku rs. 778 kop. 59, vadium  do licytacji z ło ­
żyć się w inne rsr . 1,500, licytacja rozpocznie 
się od sumy rs. 9,130, term in  sprzedaży dn ia  
14 (26) L ipca 1870 r., przed Rejentom  W ła ­
dysław em  Russockim  w Suwałkach.

W e w szystkich tych dobrach z powodu 
uw łaszczenia .włościan, przedm iotem  s p rz e ­
daży są wyłącznie tylko g ru n ta  po ich u p o ­
sażeniu p rzy  dziedzicu pozostałe. 
v Uwaga I . Ponieważ przy w ypłacie w yna­
grodzenia likw idacyjnego d la  dóbr M etele 
Towarzystwa Kredytowego za trzym ało  na 
wzmocnienie bezpieczeństw a udzielonej p o ­
życzki rs. 1,60 0 , z dóbr zaś Sw iack Szym ­
kowce rs. 700. Nowonabywca zatem  obow ią­
zany wystąpić z częścią pożyczki wyrówny- 
wającą powyższym kwotom , sp łacając ta k o ­
wą w ciągu dni 20 od daty  licy tacji. N a ten 
cel z dóbr M etele nowonabywca wnieść po­
winien w L is tach  Z astaw nych Okresu 3 go 
S erji I-e j rs. 1,575, a w gotowiźnie rsr. 25, 
z dóbr z iś Sw ack Szymkowce w L istach Za­
staw ny O kresu  3 -go  S erji II-©j rs. 675, » w 
gotow iźnie rs . 25.
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Uwaga I I .  W rasie  gdyby powyższe sp rze­
daże n ie  p rzyszły  do skutku d la  b rak u  lic y ta n ­
tów, d ru g a  i osta teczna sprzedaż odbędzie 
się w term inie ja k i  D y rek c ja  Szczegółowa 
oznaczy i w pism ach publicznych raz  jeden  
ogłosi.

S p rzedaże  odbyw ać się będą  w term inach 
j a k  wyżej o godzinie 10 z ra n a , w obec Radcy 
p y re k c j i  Szczegółowej. G dyby zaś R ejent przed 
k tó rym  licytacja ma się odbywać oył p rze -  
szkouzony, tak o w a odbędzie się w jego Kan- 
c e la rji, przed innym  R e jen t m który go z a ­
stąpi

G dyby te rm in  p rzypadł na dzień św iąteczny, 
Sprzedaż odbędzie się w dniu następnym .

W arunki licy tacyjne są do p rze jrzen ia  w w ła­
ściw ej księdze wieczystej i w K ance la rji P i­
sa rza  D y rek c ji Szczegółowej.

Suw ałki, d. 18 (30) G rudnia 1869 r.
P rezes, Sobolewski.

P isa rz , Świętosławwki.

N- D  407. IIpoRaeTCH H e£B njK H M oe hm*- 
Hie, B h jch ck o R  r y Ó e p a iii,  OTCTOamee o t b  
ryóepHCKiiro ropow a bb  1 1 0  B ep cT a x t n 
BÓJIH3H npe/tUOJIOJKeHHOft JHHJH JKC.lfcSHOli ftO-
p o r n ,  npocTpah c t b o m b :  ycafleOHoft 6 7  f le c a -  
t h h b ,  n a x a T H o ft  9 7 9  c B h o k o c h o S  5 9 2 ,  n a c T -  
ó h i u h o S  3 3 6 ,  nofl-Ł  n py/jO M B  4 ,  H ey A P Ó u o a  
7 8 , j i l i c y  2 13 0  ( b b  t o m b  HHCJli c T p o c B a r o  
1 , 4 0 0  ftecH T H H ił) B o o ó m e  w e  4 1 9 0  flec.HTHHB, 
u o H B a  3CMJH cycjHHHCTan. H M feH ie  b t o  c o -  
CTaBjiaeTca h 3 b  neTLipexB ♦ o jb B a p K O B 'B , b b  
i i o h x b  r o c n o flC K ia  u  x o a a ftcT B eH H H H  c r p o e H i a  
B i* H c n p a B H O M i, c o c t o h h I h  , nH B O B apeH H M 0[ 
a a B o ^ B  Bi> cO B ep iu eH H O M ił n o p a l u * ,  H a fl.ie -  
H sam e y c T p o e H i» c o  b cB m h  a n n a p a ia M B ,  p u ó o -  
u h x b  J io u ia f le S  4 0  W T yK B , p a 6 h h x b  6 b i-  
K O B b 6 0  u iT y K ił ,  O B e n ił  7 0 0  n iT y  kt>, e t ­
n a  H e M e H te  4 0  t h c .  n y^ O B B  c ito p o ijiH B a e T -  
c a  H a M tC Tli* XObJlftCTBO Bl» T p e x i>  QOJLh- 
B a p K a x i*  C T e n e H H o e  B e ^ e T c a  b o  B ce ft  n e n p a -  
BHOCTH, OTHOUieHiH 1CB KpeCTBHHaMH y c T a -  
HOBJieHbi O K O ia ie jiB H O ; a iea ieB M X B  c u o p o s B  
h THffióił HtTB, Kpoarfc p t s u  npoTeKaiomeft 
npeaił HM -feme, ecTb o ó w i t H H f i  pwóoio n p y f lB .  
B'L  OCO60  yC T pO eH BIX B flOM HKaXB H M teTCH  
n O C eJieH H U X B  fleCHTb H'feMeitKflXB C ew efiC T BB  
KOJIOHHCTOBB 0Cfl3aHHbIXB p a 6 0 T0 l0  Ha BBI- 
ro ^H u x b  BJiaAtJibna y c j iO B ia x B ,  Bił <&ojb- 
Bapitax'b y c T p o e H b i  ncnpaBHMH MOJiOTHJibHH, 
iie«TbHnnbi h cojoaioptSHH; H a^niH aro ^oxo- 
fla H3ił MejibHtinił, KopneBiB n caj(OBB 1020 
p y ó - e i l .  CrOHMOCTb ^BHiKHMaro H M y m e c T B a  
nojaraeTCH b b  10 tb ic . pyÓJiefi, a  oóii^ili fto- 
XORB OT'b 13 THC. ĄO 15 TbIC. p>6jien T o- 
norpa«i»HiecKOe uojioaieHie H iitn ia  r p :ih h -  
U b i u  y r o ^ ia  o 6 b h c h h l o t c h  u o a P o G h m m b  u j ia -  
BO M B

BuHJEatimia cBl.fttHin o y c j iO B ia x B  npo^a- 
JKH 3T0I0 HMtHia MOKvHO HOjyHHTB OTB K o j-  
jjejKCitaro A cecopa U,e3apiH M nxaiuioBa Co* 
c o h k h  b b  B a p u ia it t  Ha y jiH u t Hobh&  C b ^ tb  
^  60, KOTopnii h no nacbMeHHbiiiB Tpeóo- 
B a n if lM B  a:ejiaioinnxB io to b b  6y/(eTB coo6- 
mHTB no^poÓHOe onHcaHie HMtHia.

N . D .  2 4 9 . R a y a A b u u K b  f i o c m o ' i u a e o  
l ' o p r 'd z o  t ) n p n ? a .

Chmb oÓBHBJiaeTił bb Bceo^mee CBt^eHie, 
■qxo 2 2  l lH B a p a  ( 3  O e B p a j i a )  1870 r .  b b  11 i
nacoBB yTpa bb KbjiepuoM K-aaeHHOfi I l a ^ a -  
T t  ó y ^ y T i .  npoH3BOAHTBCfl T op rn  ( in  m i­
n u s )  DOcpeftCTBOMB aaneiaTaHHHXB o6i»HBje 
H ifi Ha70 i t .  P e p ó o B o i i  6 y n a r 4i h o  H m ite  H3 - 
jiOJBeHHOfi ôpM-fe ao ci<a3aHHaro cpoKa yno- 
M fli iy T o b  KH3eHHoS naJiaT* no^anHwxi* Ha
n o f tB 0 3 b i MaTepiajOBB bb 1870 r .  ĵih r o p -
H B IX B  3 a B O ^ O B B .

1 . C T a p a x o B H p e ,  OH-fcHeHHbie n o  b Ł ^ o m o -  
c t h  N .  1  Ha 6 , 3 7 6  p y t ) .  5 9 y 4 k o h .

2 .  C T a p a x o B H n e , o i^ H e H H w e  n o  b -b r o m o c th  
N .  2  H a  6 , 3 4 0  p .  4 9  2/4  K 0 U *

3 . CTapaxoBupe o^JłHeHHBie no b'Lkomocth 
K. 3 Ha 5,905 py6 . 4 non.

4. BajioroHB, on'bHeHnwe Ha 1,604 p y 6 .  
44 B o n .

fitejiaiomie ynaciBOBaTb b b  c h x b  Top- 
r a x B  o 6 f l3 a H b i k b  c b o h m b  fteK J ia p a n iflM B  n p a -  
jioifiHTB K a su a ieh cK ifl KBHTdHniH Ha aa jio rB  
H jiB^epatK H  n o  o Ó B a n jieH iK ) o  T o p r a x B ,  a 
HMeHHo:

K b  1 -M B r o p r a M B  a a j i o r B  6 3 8  p .  H3 ^ e p 5KKH 
12 p y 6 .

K b  2 - j i b  T o p r a M B  3ajiorB 634 p . n a ^ e p a tK ii  

12 p y 6 .
K b  3 - m b  T O p ra M B  3a a o r B  5 1 0  p .  H s ^ e p a tK n  

12 p y 6 .  
K b 4 - mb T O p ra M B  3 a J io r B  1 6 1  p .  H3 ą e p 5KKH 

2  p y 6 .
ToproBbin ycJOBiH n hbhh ^jih  ToproBB y- 

C T a H O B .ie H H H H , M O ffiH O  H H T U T b  B B  I 'o p H O M B  
JenapTaiieHTlł bb r. BapinuBli, bb Ka3eHH0(i 
riajaTli bb r. Kl'.JibpH h bb Fophomb ynpa- 
BjeHin BBCyxe^HeBli este^HeBHO, 3a h c k j io -  
MemeMB npa3AHH‘tHHXB h  Ta6ejbHWXB ftHefi.

6>opMa xeKJiHpapin. *
BcjiB^CTBie oftBHBjreniH HanaJibHHKa I op- 

hhxb 3 aBOflOBB BocTOHHaro Onpyra o tb  2 7  
^eKaópa 1 ^ 6 9  r. 3a 6 5 2 2 , chmb o6bh- 
BJito, h to b b  TeneHin 1870 r. oÓH3HBaK)Cb nc 
nOJiHHTb no^B03H MaTepiajiOBB a-18 3aB0-
ĵ a cb ycTyiiKoio bb nojihsy Ka3BH N. npopeH- 
Ta CB IpbHB KB TOprawB 03Ha*ieHHblXB (npo-

i^gh tb  nncaTb pH«i*paMH nponncbio) noftBep- 
ra n ch  Bc-feMB o6a3aHHOCTHMB is npeflO C T epe- 
ŚteHlJtMB aaK.lIOHeHHHMB B B  T O p rO B H X B  y -
CJTOBillXB , MHOIO npOHHTailHHXB H HOHfl- 
T b IX B .

KasHaneftcKifl KBHTaHpin Ha npe^CTaB.teH - 
Hbi& aajiorB  H3)tepłKKH no  oÓBaBJiemK) n p n - 
jara.< , KOTOpbin b b  cjiynali HecocTOHBuinxcK 
3a mhoio ToproBB, ntejiaio no.iynnTb no^B co6- 
CTBeHHO p y n ay io  mok> po3nHCKy.

rioCTOHHHO npOlKHBaiO BB N. 6 jH 3 B  nOHTO- 
BOfi CTaHpi H N.

IIoM'fecTHTb m ic jio  cocT aB JieH ia ^eK Jiflpanin  
h  noflnncaTh hmh h ®aMHJiiio

A^pecoBaTb: , , B b  KBJieiiKyro Ka«eHHyro
IIa jiaT y “ . ^ere jispap in  k b  TOpraMB Ha no^- 
B03H MaTepiajiOBB b b  1870 r . ^Jia N . 3aB0^a,
(npHMCHOBaTb aaBO^B).

b b  CyxeflHeB'b 27 J^eKaOpn 1869 r .
3 - 3 ______________________ry fie .__________

D . N . 483. Ręida Szczegółowa Opiekuńcza 
Szp ita la  S-go Ducha w W arszawie

W  skutek  rozporządzenia w ładzy wyższej, 
podaje do publicznej w iadomości, że w dn iu  
27 Stycznia (8 L utego) r. b. o godzinie 5 po 
p o łudniu , w K ance la rji Szp itala  Ś-go D ucha 
odbywać się będzie głośna in plus licytacja , na 
sprzedaż 1000 sztuk drzew a budulcow ego so­
snow ego, z lasdw  szpita lnych M ienia, przez 
k tó re  przechodzi kolej żelazna W arszaw sko- 
T erespo lska. L icy tac ja  ta  rozpocznie się od 
sumy rs. 3,765 kop. 26 '/* w yraźnie rub li sre- 
bretn trzy  tysiące siedm set sześćdziesiąt pięć 
kop iejek  dw adzieścia sześć i pół. V adjum  do 
n iej w ym agane je s t w kw ocie rs. 376 kop. 52 
inne zaś w arunki w K ancelarji S zp ita la  Ś-go 
D ucha lub u R ządcy dóbr M ien ia  tam że za­
m ieszkałego, każdodziennie wyjąwszy dni świąr 
tecznych, p rzejrzane być mogą.

W arszaw a d d. 12 (24 ) S tycznia 1870 r.
P rezydujący

Rzeczywisty R adca  S tanu, W ieczorkow ski.
N adzorca Szpitala, M ichalski.

N D .  418. R a d a  Szczegółowa OpieKuncza
Szp ita la  Starozakonnych w W arszaw ie..

P odaje do powszechnej wiadomości, że w d.
15 (27) S tycznia r. b. o godzinie 12 w p o łu ­
dnie odbędzie się w k ancelarji szp ita la  tu te j­
szego g łośna licy tacja  in minus na  dostawę dla 
tegoż szpitala 200 sążni 3 ło k . drzew a tw arde­
go i m iękkiego.

W aru n k i licytacyjne przejrzane być m ogą w 
kancelarji szpitalnej w zw ykłych godzinach [ 
biurow ych.

^W arszawa d. 8 (20) Stycznia 1870 r.

N . D . 33 0 . Kom isarz Adm inistracyjny  
Cyrkułu 4, 5 i  6 M iasta  W arszawy.

P odaje do wiadom ości publicznej, iż praw nie 
zajęte n a  satysfakcję należności Skarbow ych i 
m iejskich ruchom ości, a  mianowicie: szafa  do 
sukien jesionow a, kanapa, dwa sto ły , sześć 
k rzeseł i kozetka m ahoniow a, w dniu 22 S tycz­
n ia  (3 L u tego) 1870 r. o godzinie 12 w po łu­
dnie w domu pod N r. 2373 u licy  D zielnej przez 
licytację za gotowe pieniądze więcej dającem u 
sprzedane zostaną.

W arszaw a d. 3 (15) Stycznia 1870 r.
2 —2 D obronoki.

N. D. 429. K om isarz Adm im stracy/ny  
Cyrkułu  4, ó i  6' M iasta  14 arszaw y.

Podaje v o wiadomoś :i p n b iiczn -j, iż p r a ­
wnie zajęta na sa tysfakcję Daieżnośei S k a ib o - 
wych i m iejskich ruchom ości a  m ianow icie: 
lu stra , sz-ify, kredens jesionow e, rąd le , g a rn k i 
m iedziane i t. p., w <i. 22 S ty czn ia  (3 L utego) 
1870 r o godzinie 12 w po iudn 'e , w domu pod 
Ni 2 3 0 --d p r /y  ulicy G ęsie j, przez licytację za 
gotowe pieniądze więcej dającem u sprzedane 
zostaną.

W arszaw a d. 8 (20) S tyczn ia  1870 r.
1— 2 D obronoki.

ZV. D . 4 7 1 . P isarz l\ybunaxu  Cywilnego
w W arszaw ie .

S tosow nie do a rt. 682 K. P. S wiadomo 
czyni, iż na żądanie Ja n a  i P au łiny  z M eisne­
rów malżofckew B a u m g a rt, w łaścicieli n ie ru ­
chom ości w W arszaw ie j od Nr. 1030 zam ie­
szkałych ; tudzież Ja n a  B au m g a ita  głów nego 
op iekuna n ieletn ich : G ustaw a-W ilhelm a, E d ­
w ard a -Jan a , A nny-A m alji i A m alji-L ucji, po 
dw a im iona m ających , rodzeństw a M eisner czy­
niącego, w W arszaw ie pod N r. 1030 zam ie­
szkałego*, niem niej E m iia-K aro la  dwóch imion 
M eisner p rzydanego  op iekuna tychże n ie le ­
tn ich , pod N . 556 w W arszaw ie zam ieszkałych , 
a  zam ieszkan ie praw ne do tego in teresu  i całego 
postępow ania subhastacy jnego  u K azim ierza Jó ­
zefa awóch im ion S k ib ińsk iego , O brońcy przy 
W arszaw skich D epartam en tach  Rządzącego 
S enatu  w W arszaw r pod Nr. 471 c zam ieszka­
łego, obrane m ających; w poszukiw aniu sumy 
rsr. 2 ,200 kop. 39, z procentem  od dn ia  17 
(29) G rudnia lft66  r. d ia  Ja n a  i P au łiny  m ał­
żonków B a u m g art i rsr . 6 ,000 z p rocen tem  od 
dn ia 1 G rudnia 1865 roku d la  opieki n ie le ­
tn ich  Meisnerów, lub od d a ty  osta tn ich  kw i­
tów i kosztów od F ra n c iszk a  i K aro liny  m ał­
żonków Dzwonkowskich, w łaścicieli n ierucho­
mości w W arszaw ie pod Nr. 59 położonej, zaś 
w W arszaw ie pod N r. 501 zam ieszkałych, pro- 
tokulem  W>»lentetro Supryn iew icza Kom orni-

| k a  p rzy  Sądzie A pelacyjnym  K ró lestw a P o l-
I skiogo, w d. 27 G rudnia (8 S tyczn ia  1868/9 

ro k u  sporządzonym , w drodze sądowej p rzy­
m uszonego w yw łaszczenia, zaaresztow aną zo­
s ta ła

N IER U C H O M O ŚĆ , 
w W arszaw ie p rzy  u licy  R ynek S ta reg o  M ia­
s ta  pod N r. 59, gm inie M ag istra tu  m iasta  
W arszaw y, w C yrku le Policyjnym  I i X I, pod 
ju risd y k c ją  Sądu Pokoju  W ydzia łu  1, w W a r­
szaw ie, na g runcie  dziedzicznym  położona, p ra ­
wem w łasności do egzekw ow anych dłużników 
F ran c iszk a  i K arol ny m ałżonków D zw onkow ­
sk ich  należąca, w dzierżaw uem  posiadaniu Sany 
i R uchłi z Szteinrothów  m ałżonków  P osner, 
za k on trak tem  urzędow ym  przed A leksandrem  
D ziew ulskim  R ejenfem  w W arszaw ie, w dniu 
18 (3 0 )  K w ietnia 1868 roku na  la t trzy , po­
czynając od dn ia  1 L ipca n. s. 1868 r., do te ­
goż dnia i m iesiąca 1871 roku za cenę roczną 
rs. 1 ,024 ustanow ioną, z obowiązkiem o p łaca­
n ia  podatków  skarbow ych do w ysokości r s r .  
3 00  zostającą, poszukiw aną w ierzy telnością  
hypotecznie obciążona, rozległości g run tu  oko­
ło łokci 15, zaś na głębokość około łokci 60 
obejm ująca.

N a g runcie  te j n ieruchom ości, są n a s tę p u ­
ją c e  zabudow ania:

1. K am ienica masiv m urow ana cz tere-p ię- 
tro w a  o trzech  kom inach, blachą k ry ta .

2. Oficyna m urow ana blach., k ry ta , w tej w 
p arte rz e  sa dwie a rk ad y , czyli sk lep ien ia  m u­
row ane, gdzie znajdu ją  się schody drew niane, 
pod tem i zaś k loak i z desek.

•3. Dom z cegły  palonej m urowany trzy  p!ę. 
trow y, o jed n y m  kominie m urow anym , blachą 
k ry ty .

4. M ur z cegły palonej dachów ką k ry ty .
5. Podw órze m ałe kam ieniem  polnym  wy­

brukow ane.
W  nieruchom ości te j oprócz Sany P o sner 

dzierżaw cy, je s t lokatorów  18-stu ż im ion i na­
zw isk , o raz ilości ceny najm u uiszczanego, W 
ak c ie  zajęcia  wym ienionych.

O bszerniejsze opisanie powyż zajętej i z a a ­
resztow anej nieruchom ości, znajdu je  się w a k ­
cie za jęc ia  u sprzedażą dyrygującego K azim ie­
rz a  Józefa  Sk ib ińsk iego , O brońcy przy  W ar­
szaw skich D epartam eniaeh  Rządzącego Senatu  
w W arszaw ie pod N -rem  4 7 1c zam ieszkałego, 
zaś zbiór objaśnień  i w arunki sprzedaży w Kan- 
celarji T ry b u n a łu  tu te jszeg o  w W ydziale I 
z łożone, p rze jrzane  być mogą.

Zajęcie w kopjach doręczono:
1. JW . K alikst^w i W itkow skiem u P rezy-. 

dentow i m iasta  W arszaw y, w W arszaw ie pod 
Nr. 387 urzędującem u, na ręce W incentego 
K ępińskiego u rzęd n ik a  tegoż M agistratu .

2 Michałowi H zeszotarskiem u, P isarzow i 
'S ą d u  Pokoju  W ydziału I. w W arszaw ie u rz ę ­

dującem u, na ręce w łasne.
Obudwom d. 2 (14) Stycznia 1869 r.
W niesiono do księg i w iecz js te j powyż za ­

ję te j nieruchom ości w W arszawie unia 3 (15) 
S tycznia 1869 roku, a  w dniu dzisiejszym  do 
księg i zaaresztow ań  w K ancelarji T rybunału  
tu te jszeg o  n a  ten  cel u trzym yw anej, w pisane 
zostało.

P ierw sza  p u b lik ac ja  zbioru objaśnień i w a­
runków  sprzedaży, odbędzie się na  audjen- 
cji jaw nej T rybunału  Cywilnego w W arsz a ­
wie, w W ydziale I*ym, p rzy  ulicy D ług ie j, 
pod N -rem  549  posiedzeia sw e odbyw ającego 
dn ia 25 Lutego (9 M arca) 1869 r. o godzinie 
10-ej » ran a .

Sprzedażą dyrygow ać będzie  K azim ierz J ó ­
zef S k ib iń sk i O brońca przy Senacie, k tó rego  
zam ieszkan ie je s t  wyżej w skazane.

W arszaw a dn ia  16 (28) S tycznia 1869 r.
Radca Dworu, Zgórski.

W yw ieszono na  tab licy  w sali ustępow ej 
T rybu n a łu  Cywilnego w W arszaw ie.

W arszaw a dnia 16 (28) S tyczn ia  1869 r.
R adca D w oru, Z górski.

Po odbyciu trzech pierw szych p u b likacji 
zbioru ob jaśn ień  i w arunków  sprzedaży subha- 
stow anej nieruchom ości N r. 59 w W arszaw ie 
położonej, T rybunał Cywilny w W arszaw ie wy­
rokiem  na  dniu 25 M arca (6  K w ietnia) 1869 
roku  zapadłym , term in  do przygotow aw czego 
p rzysądzen ia na dzień 8  (20) M aja 1869 roku 
godzinę 10 z ran a  w yznaczył, k tó ry  odbędzie 
s i ę  w m iejscu ja k  wyżej.

L icy tac ja  zacznie się od sum y rs. 7,704 kop 
2 9 /3 ,  ja k o  2/ s części w ynalezionego przez b ie ­
głych szacunku.

W arszaw a, d. 25 M arca (6  K w ietn ia) 1869 r.
Z górsk i, P isa rz  T rybunału .

Po odbyciu przygotow aw czego przysądzen ia 
nieruchom ości N r. 59 w dniu 8 (20) M ąja 1869 
rek u , T rybunał te rm in  do osta tecznego  i s ta ­
nowczego przysądzenia wryrokiem  w powyż­
szej dacie zapadłym , wyznaczył na dzień 19 
Czerw ca (1 L ipca) 1869 r. godzinę 10 z ran a , 
w którym  licy tac ja  zacznie się od rsr. 7 ,704  
kop. 2 9 '/3, jak o  %  części przez b ieg łych  w y­
nalezionego szacunku, a  to na  aud jencji jaw nej 
T ryb u n a łu  Cywilnego w W arszaw ie w W y­
dziale  I , przy  ulicy D ług iej pod Nr. 549 w ofi­
cynie pałacu  K rasińsk ich  posiedzenia swe o d ­
byw ającego.

W arszaw a dn ia  8 (20) M aja 1869 r.
R adca D w oru, Z górsk i.

W  term in ie  osta tecznego przysądzenia n ieru­
chomość N. 59  w W arszaw ie, d 19 Czerwca (1 
L ipca) 1869 r. odbytem  o trzym ał stanowcze p rzy­
sądzenie onej Jó z ef S k ib iń sk i, O brońca p rzy  
S enacie za sum ę rs. 12,000, k tó ry  dek laracją  
przed Pisarzem  T rybunału  dn ia  1 (13) L ipca 
t. r. złożoną oznajm ił, iż powyższą n ie ru ch o ­
mość zalicytow ał na  rzecz G ustaw a M eyzner 
obyw atela w W arszawie pod N r. 660 m ieszka­
jącego , a  tenże  będąc ob cny tej deklaracji*  
takow ą zaakceptow ał.

G dy tenśe nowonabywca w arunkom  licy ta ­
cyjnym  zadosyć nie uczynił, ja k  o tern św ia­
dectwo przez P isa rza  T rybunału  Cywilnego 
w W arszawie, dnia 25 L istopada (7 G rudnia) 
1869 r. wydane przekonyw a, prz to F ra n c i-  
sz k i K aro lina  m ałżon. Dzwonkowscy subha- 
stowani w łaściciele, obecnie w W arszawie pod 
N r. 59*2/lA7 mieszkający*, w m yśl a r t .  737, 738 
i 739 i nast. K. P. S. przez R om ana W ierz- 
chlejsk-ieiro O brońrę przy 8en«ci< , w W arsz a ­
wie pod N r. 590 m ieszkającego, u k torego za­
m ieszkanie praw ne sobie ob iera ją  działający , 
donoszą i og łaszają , że nieruchom ość Nr. 59 
w W arszaw ie w R ynku  S tarego  m iasta  położo­
na, sp rzedaną zastan ie  w drodze relicy tacji na 
kosz t i risico G ustaw a M eyzner obyw atela w 
W arszaw ie pod N r. 660 zam ieszkałe  go.

P ierw sza pub lik ac ja  zbioru ob jaśn ień  i w a ­
runków  powtórnej sprzedaży, odbędzie się na 
aud jencji jaw nej T rybunału  Cyw ilnego w W ar­
szaw ie w W ydziale i ,  w m iejscu zwykłych po­
siedzeń przy placu K rasińskich pod Nr. 549 
w dniu 3 ( 1 5 )  L u tego  187U r. o gedz nie 10-ej 
rano.

L icy tac ja  w drodze re licy tac ji rozpocznie 
się od sumy rs. 8 .000, ja k o  a/ 3 części licitum  
przez tegoż M eyznera pOstąpiouego.

W arszaw a dn ia  8 (20) S tyczn ia  187o r .
Rom n W ierzch le jsk i, O br. p rzy  Sen.

N. D. 480. Komornik p rzy  Trybunale 
Cywilnym \o Warszawie.

P odaje  do wiadom ości publicznej, iż praw ­
nie zajęte dochody nieruchom ości W arszaw ­
skich  m ianowicie n ieruchom ości N r. 2496a. 
przy ulicy Smoczej i D zikiej i nieruchom ości Nr. 
2100 przy ulicy /tnflantskiej położonych na  la t 
3 poczynając od d. 1 K w ietnia n. s. 1870 r. d a  
tegoż dnia i m iesiąca 1873 r. przez g łośną licy- 
cytację wydzierżawione będą.

T erm in  do odbycia tych  licytacji przed sobą 
samym i n a  gruncie tychże n ieruchom ości n a  
d. 17 L utego  (1 M arca) 1870 r. oznaczyłem.

L icy tacja  nieruchom ości N r. 2496a. rozpo­
cznie się od godziny 10 rano  od sumy rs. 450 
a  n ieruchom ości N r. 2100 o godzinie 2 z po­
łudn ia  od sumy rs. 30Q.

V adium  do każdej nieruchom ości złożyć po­
trzeba  po rs. 60.

W arunki licytacyjne mogą być każdodzieu- 
nie przejrzane w mojej kancelarji w W arsza­
wie pod N r. 549a.

M arkiew icz, K om ornik.

N . D . 490. Komornik p rzy  Trybunale 
Cywilnym w W arszawie.

P odaję do powszechnej w iadomości: że w d.. 
16 (28) S tycznia r. b. o godzinie 10 z ran a  na  
targu Sewerynów zwanym, 2 b ilardy  z przybo- 
ram i, lam py, figórki gipsowe i p iram ida szklan- 
n a , w d. 23 Stycznia (4 L u tego) r. b. o godzi­
nie 10 z ran a  na  Grzybowie, garderoba i bie­
lizn a  m ęzka, w d. 19 (31) S tycznia r. b. o go­
dzinie 9 z ra n a  n a  S tarem  M ieście, szal fran- 
cuzki, w tymże dniu o godzinie 10 z ran a  za 
Żelazną B ram ą, a lg ie rk a  szopowa, m undur i 
paski, w tymże dniu i na  tym że p lacu  targo­
wym o godzinie 11 rano zegar, sam ow ar i ka­
nark i z k la tką , wszystko ja k o  praw nie zajęte , 
w egzekucji sądowej ruchom ości przez p ub licz­
ną  licy tację  sprzedaw anem  będzie.

W arszaw a d. 13 (25) Stycznia 1870 r.
Napoleon M ierkow ski, K om ornik.

(przy ulicy S-to Je rsk ie j N  22 nowy)

N. D . 479. W  dniu 16 (28) Scycznia 1870 
roku  o godzinie 12 w południe n a  targu  Grzy­
bów praw nie zajęte ruchom ośei ja k o  to: m eble 
jesionow e, w tymże dniu o godzinie 1 z połud­
n ia  na targ u  w rynku S tarego M iasta  gardero­
ba  i bielizna m ęzka, kapelusze, różne przed- 
m io ta  drobiazgow e i t. p. w dniu 20 Stycznia 
(1 L u tego ) r. b. o godzinie 12 w południe na 
ta rg u  Grzybów w zastaw  dane kolczyki b ry lan­
towe w mo® postanow ienia Sądu przez publicz­
n ą  licy tację sprzedane zostaną.

Paw łow ski, K om ornik.

O G Ł O S Z E N I A  P R Y W A T N E .  

H A C T H b l f l  O B L H B J E H I f l .

N . D . 604.

Rejent Kancelarji
przy Sądzie P oko ju  w K utn ie , zaw iadam ia oso­
by in teresow ane, że z dniem  1 (13) L utego  r. b. 
otworzy k an ce la rją  w mieście H r u ś u i e n  i -  
c a c l t ,  gdzie  w szelkie czynności n o tarja lne  
przyjm ować będzie.
1- 3 F e l i k s  B o g u c k i .

w D rukarn i Bządow ej O kręgu N aukow ego W arszaw skiego.— Za pozw oleniem  C .nzury .


